


C ZY dziewczyna moie „rządzić" chło¬ 
pakami? Oczywiścref — odpowiedzą 
zgodnym chórem dziewczęta. Nigdył 
- stwierdzają jedni chłopcy, inni zaś wzru¬ 
szą obojętnie ramionami- Tak też było w 14 
KDH im. Obrońców Westerplatte przy Szko¬ 
le Podst, nr 4 w Gliwicach, 


NIEŁATWO JEST BYĆ 


ZASTĘPOWYM 


Gdy zastępowy „Grodna" — Wiesiek, wyprowadzi/ 
się na początku tego foku do Szczecina, powstał 
prawdziwy problem - kto obejmie rastęp? Zaszczyt- 
no to przecież funkcja i wiadomo, że nie moie peł¬ 
nić jej pierwszy z brzegu harcerz. W drużynie pa¬ 
nuje zwyczaj, ie przyszły zastępowy musi przejść 
przez wszystkie stopnie wtajemniczenia i zasłużyć 
na patent. Niełatwo jest go otrzymać! M Wieczór 
awansu" to dla delikwenta, a przyszłego lostepowe- 
go, prawdziwy magiel. Tak jak na cenzurowanym 
trzeba odpowiedzieć na dziesiątki przeróżnych pytań 
zadawanych przez kolegów i druhnę drużynową. 
Trzeba wykazać się sprawnością i bystrością, a co 
najważniejsze, nie dać się ponieść nerwom i zacho¬ 
wać do końca stoicki spokój. Na zakończenie wie¬ 
czoru - relaks I 


- Nic tok nie uspokaja jak rozwiązywanie supłów 
i haftowanie — twierdzi druhna drużynowa. Przyszły 
zastępowy dostaje więc chustę powiązaną w kilka¬ 
dziesiąt supłów. Aby me denerwowała go ich ilość, 
przystępuje do tej konkurencji z zawiązanymi ocza¬ 
mi... To jeszcze nie wszystko. Cytrę oznaczającą ilość 
sekund, w ciągu których druh czy druhna upora się 
z supłami, należy jeszcze wyhaftować na chuście — 
tez i zawiązanymi oczami. 


Zdjęcie: Michał Zbikowski 


Dokończenie na str* 4 





Sprawdź, cacy połrallss! 
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Weź udział w naszym 


konkursie literackim! 
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ZŁOTA OSTROGA 
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CZEKA NA CIEBIE! 


SMUTNE, WESOŁE, 


Będąc niedawno na Węg¬ 
rzech odwiedziłam kilka 
szkól podstawowych. Zain¬ 
trygowało mnie ł że w każ¬ 
dej na honorowym miejscu 
wisiała wydęta z białego 
kartonu ogromna mapa kra¬ 
ju zapełniona mniej więcej 
do połowy czerwonymi 
gwiazdkami, Druga część 
była pusta. 

Okazało się, że jest to 
jedno z zadań pionierskiej 
akcji: „Salut — Zwycię¬ 
stwu 1 *, Kolejno wszystkie 
zastępy przyczepiają do ma¬ 
py gwiazdkę w tym miej¬ 
scu, gdzie równo trzydzieś- 


„Salut Zwycięstwa” 


NA WEGHZECH 


MAPA PEŁNA 


GWIAZDEK 


ci lat temu jakaś miejsco¬ 
wość została wyzwolona 
przez Armię Czerwoną. Do 
wiosny cala mapa zapełni 
się czerwonymi gwiazdkami, 
na razie zaś pionierzy śle¬ 
dzą z dnia na dzień komu¬ 


nikaty wojenne sprzed trzy¬ 
dziestu lat. Opowiadali mi, 
że jest to pasjonujące zaję¬ 
cie, nie mówiąc już o tym 
źe i doskonała okazja do 
przypomnienia sobie geogra^ 
fii swego kraju — każda 
najmniejsza rzeczka, każde 
osiedle, każde wzgórze ma 
przecież swoje strategiczne 
znaczenie. 

A może i Wy zrobi Ubyśde 
coś podobnego?! Z tą róż¬ 
nicą, że na mapie Polski 
znalazłyby się nie tylko 
czerwone gwiazdki, ale i 
białe orzełki, 

E KŁOSIEWICZ 


AKROPOL 


w 


niebezpie¬ 


czeństwie! 


IEALISTYCZNE 


Największa 
w Polsce 


PŁYWAJĄCA 


CZY FANTASTYCZNE? 


FABRYKA 


Dojemy Ci wiele możliwości do wyboru. 
Masi napisać na konkurs krótkie opowiadanie 
{objętość do 15 kartek z zeszytu zapisanych 
jednostronnie) oparte na własnych przeżyciach 
lub na przeżyciach innych osób, mówiqce o 
znanych Ci lub zasłyszanych wydarzeniach, któ¬ 
re zaistniały czy też mogq zaistnieć w rzeczy¬ 
wistości. Opowiadanie może być smutne lub 
wesołe — jak wolisz. 

Szczegóły na str. 3 
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WROCŁAW (PAP). We Wroc¬ 
ławskiej Rzecznej Stoczni Remon¬ 
towej zbudowano w ciągu 9 mie* 
sięcy największą w Polsce nowo¬ 
czesną przerabia rkę kruszy wo. 
Ta pływająca jednostka zostanie 
daholowana to Odrę w rejonie 
Wrocławia, gdzie będzie wspóh 
pracować z poglębiarką. Wy¬ 
dajność tej prototypowej jed’ 
nostkl wynosi okoio 200 m sześć, 
kruszywa no godzinę, Jej projekt 
opracowali konstruktorzy i Cen¬ 
trum 8adawczo*Prajektowego Że¬ 
glugi Śródlądowej i Stoczni 
Rzecznych we Wrocławiu, (bis) 


Juz J sztuki wysłowi/ teatrzyk kukieł¬ 
kowy działający w ogródku jordanow* 
skim w Rykach. Następną premierą bę¬ 
dzie oczekiwany z niezwykłym napię¬ 
ciem „świniopas". Kukiełki i ich kostiu¬ 
my młodzi artyści robią sami, dzięki 
czemu koszt jednego przedstawienia 
wynosi zaledwie 200 z/otychf Wszyst¬ 
kim tym, zasługującym no pochwałę i 
-naśladownictwo poczynaniom patronują 
trzy panie: Teresa Popławska, Marla 
Radek I Zofia Rusiecka, mii 
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TEATRZYK 


200 ZŁ 
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„CZERWONE 


MAKI 


ff 


NA MEDAL 


(HS!) Nasza 219 drużyno diialo przy 
Szczepie „Czerwonych Maków 1 ' im. Bo¬ 
haterów Monte Cassino w Nowej Hucie. 
Nazywamy się „Wędrowniczki" i — jak 
sama -nazwa wskazuje — bardzo lubi¬ 
my wędrować. Organizujemy rajdy, 
wycieczki i 2—3-dntowe biwaki. W skład 
drużyny wchodzą 4 zastępy: „Alpinist¬ 
ki", „Dreptaczki", „Piechurki" i „Włó¬ 
częgi" No zbiórkach zastępu rozdzie¬ 
lamy zadania; wszyscy doskonale się z 
nich wywiązują. Przystąpiłyśmy takie do 
Ruchu Drużyn Sztandarowych, (rjj 


Akropol — twierdza, której 
budowę rozpoczął w V wieku . 
p.n.e. Perykles, a która wła¬ 
ściwie nigdy nie została do¬ 
kończona, jest w niebezpie¬ 
czeństwie ł 

W czasie prac konserwator- 
skłch — na murze zdobiącym 
monumentalne wejście na A- 
kropol — zauważono pęknięcie 
w blokach marmuru! Spowo¬ 
dowane one zostały nieumie¬ 
jętnymi pracami w czasie re¬ 
stauracji zabytku przed 50 
laty. 

Największym zagrożeniem 
dla tego kompleksu zabytków 
jest za meczy uczenie atmosfe¬ 
ry, Powoduje ono erozję po¬ 
wierzchni użytych do konser¬ 
wacji żelaznych klamer i czo¬ 
pów, które z kolei zwiększając 
swoją objętość rozsad za ją ka¬ 
mienne bloki 1 


Eksperci UNESCO stwier¬ 
dzili, że zabytkowe marmury 
muszą być usunięte z Akro¬ 
polu i zastąpione przez 
ich kopie. Na restaurację 
wszystkich zabytków rva ateń¬ 
skim Akropolu rząd grecki 
wyasygnował ostatnio około 

»,6 min dolarów! (ok) 
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RODEZJA 

POŁUDNIOWA 


Skutki emancypacji by tych 
kol ort: i port ugalskich w Afryce* 
dla tej części kontynentu, która 
pozostaje jeszcze pod panowa¬ 
niem białych rasistow nie dały 
na siebie długo czekać Pierw¬ 
si ym krajem, który to odczuwa 
jesz Rodezja Południowa. 

Formalnie jest to kolonia bry¬ 
tyjska o szerokiej autonomii 
wewnętrznej, której głową jest 
królowa brytyjska reprezento¬ 
wana prtti gubernatora. W Usto~ 
padzie 196ó r. europejska mniej¬ 
szość proklamowaia niepodleg¬ 
łość, a w 19T0 r. ogłoszono pow¬ 
stanie Republika Rodezji 
Południowej i zerwanie z Wid* 
ką Brytanią. Taka. działalność 
„niepodległościowca" nie uzyska¬ 
ła uzninia w święcie. Bowiem 
półmilionowa mniejszość białych 
osadników' posiadała normalne 
prawa obywatelskie, podczas 
gdy pięć nuUonów rodowitych 
mieszkańców Rodezji pozba¬ 
wiono wszelkich praw. Na czele 
białego rządu rodczyjskiego stoi 
Jan Smjch. Rasistowska polityka 
Rodezji była potępiana przez 
postępową opinię pub Liczną. 

Znalazło to wyraz w szeregu 
rezolucji ONZ, i sankcjach gos¬ 
podarczych uchwalonych przez 
ONZ. Głównymi sojusznikami 
Rodezji byty:* Republika Połud¬ 
niowej Afryki i faszystowska 
Portugalia. Presja światowej 

opinii nie odniosła żadnych 

rezultatów. Przeciwnie, rząd 

Jana Smitha systematycznie 
dążył do przekształcenia Rodezji 
w państwo o systemie zbliżonym 
da realizowanego w RPA 
apartheidu. Polityka ta śpowtr 
dowala zdecydowany sprzeciw 
ludności murzyńskiej, który 
zaczął przybierać formy zor¬ 
ganizowanego ruchu nlepodleg- 
I ościowego i działań party¬ 
zanckich. Stosowane przez 
białych represje wobec partym 
outów lak l ich sprzymierzeń¬ 
ców (wprowadzono zbiorową 
odpowiedzialność plemion afry¬ 
kańskich za popieranie działal¬ 
ności partyzanckiej) 1 nie dały 
zamierzonych rezultatów. Ruch 
riiepodleglofeźowy zaczął żder 
bywać sobie coraz więcej 
zwolenników i poparcie postę¬ 
powe] opinii afrykańskiej. Biała 
ludność poczuła się zagrożona. 
W tej sytuacji rząd Jana 
Smitha podjął rokowania z 
Afrykańską Radą Narodową — 
jednoczącą postępowe partie 
ludności czarnej, W rozmowach 
uczestniczyli prezydenci państw 
sąsiednich Zambii i Botswany, 
udzielający czynnego poparcia 
dla ruchów niepodległościo¬ 
wych. W zamian za uzyskanie 
pewnych swobód politycznych, 
przedstawiciele Afrykańskiej 
Rady Narodowej zobowiązali 
się do zaprzestania działalności 
st rojnej. Wydaje się, że jest to 
pierwszy etap przekształcania 
się Rodezji w afrykańskie pań¬ 
stwo, Zimbabwe, którego hi¬ 
storia sięga X w. 


tyt*; Stolica: 
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— Sordio interesuje 
mnie przyszłość* ponie- 
woi larmerzom spędzić 
w niej pewną część 
moje go życig ■*- powie¬ 
dział ktoś dowcipny i 
mądry jednocześnie, Roz¬ 
począłem od tego cy¬ 
tatu, gdyi sprawa — a 
właściwie cały kompleks 
spraw, na które ch^ę 
diiś i wrócić uwagę — 
będzie się stawała dla 
ludzi w wieku czytelni* 
ków „Świata Młodych' 1 z 
ciosem coraz to waż- 
niejsza. W tej chwili 
wielu i Was po prostu 
nie zwraca na niq je¬ 
szcze uwagi... 


Wyobraźmy tobie sytuację 
następującą: 

Oto w głębokim buiiu np. 
no Nowej Gwinei schwytana 
człowieka, mieszkańca wioski. 
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w lym wypadku o wiele moc* 
niejsze niż istniejące w każ¬ 
dym żywym organizmie me¬ 
chanizmy obronne. 

Zmiana zmianie 
nierówna 

Opisaliśmy powyżej wypa¬ 
dek skrajny, ale przecież każ¬ 
dy t nas styka się na co dzień 
r różnego rodzaju zmianami, 
Ludzie młodzi nie mający 
jeszcze tok mocno ugruntowa¬ 
nych przyzwyczajeń bardzo 

cięsto owe imiony przyjmuję 
wręcz z entuzjazmem. Dziś ja¬ 
kiś piosenkarz jest przez nich 
uwielbiony, jutro molo kto o 
nim pomięta, Podobnie sio! 
spódniczek tt mmi" staje się 
niezroiumioly dla iwolenni- 
czok szerokich spodni lub 
spódnic „m oti'\ Ale jeśli w 
ciągu roku w jednej kłosie 
władze szkoły trzykrotnie imie- 


dzi orientujących się w lym 
gąszczu kierunków, mód. sty¬ 
lów i koncepcji,,, 

Czy zmiany 
w ogóle są 
nieuchronne? 


Oczywiście taki Wywodzą 
się one nie tylko i faktu, li 
człowiek jako istota iywo pod- 
lego normalnym procesom 
biologicznym. Również różno¬ 
rakim procesom podlegają 
całe społeczeństwa, „Wszyst¬ 
ko płynie" — jak powiedział fi¬ 
lozof,, a owe nieustanne prze¬ 
miany w ostatecznym efekcie 
decydują o tym, ca najogól¬ 
niej nazywamy postępem, 
Chodzi tytko o to. by ich nie 
przyspieszać tom, gdzie to nie 
jest absolutnie konieczne. 


konfliktów psychicznych towa¬ 
rzyszących zawsze zanikaniu 
poczucia bezpieczeństwa i 
sta bitizocji. 

Wszystko 
do wynajęcia? 

Jednym z najważniejszych 
elementów owej stabilizacji 
człowieka była i dawien daw¬ 
na trwałość przedmiotów, 
wśród których spędzał on swe 
życie. I tok np, dawne meble 
wykonywano z pełnego drew¬ 
na rzeźbiąc je często i ozda¬ 
biając okuciami, szybkami, m- 
krustacją. Mebel wykonany w 
ton sposób kosztował krocie, 
ak służył czasami kilku poko¬ 
leniom, Powóz służył sto lot, 
ba, w okresie renesansu boga™ 


mochód, damek campingowy, 
zbiór maczków pocztowych, 
kota.., 

Jak pisze dr Wiktor Osia¬ 
tyński w „Kulturze" z grudnia 
1972 r.: 

— „Wszystko to powoduje* 
że stosunki człowieka z jego 
fizycznym otoczeniem mają 
coroi bardzie] przelotny, 
przejściowy charakter. 

Przelotność to dotyczy rów¬ 
nież miejsca pobytu. W Społe¬ 
czeństwie wiejskim człowiek 
żył na ogól bardzo długo w 
jednym miejscu. Przesądzało 
to o trwałości związków z po¬ 
łożonymi w okolicy instytucja¬ 
mi* oraz kontaktów z ludźmi... 
Przeciętny mieszkaniec miasto 
w ciągu jednego miesiąca 
styka się z większą liczbą lu* 
dzi niż chłop w ciągu całego 
życia, Wraz le wzrostem licz¬ 
by kontaktów zmniejsza się 
ich trwałość.,," 

To również 
nasza sprawa 

Symbolem współczesności 
jest więc NOWOŚĆ. 5tqd na¬ 
sze znajomości z przedmiota¬ 
mi i ludźmi stają się coraz 
bardziej krótkotrwałe. 

Należy przy tym zwrócić tr¬ 
wogę na fakt. ii sprawy, o któ¬ 
rych powyżej przeczytaliście, 
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która nigdy jeszcze nie zetknę¬ 
ła się z cywilizacją. Człowiek 
ten, tak Jak stał, w swym e- 
gzotycznym stroju* z prymityw¬ 
ną bronią, rostol przewiezio¬ 
ny do centrum współczesnego 
dużego miasto np, Londynu* 
Tokio czy PaFfżo f pozosta¬ 
wiony no ulicy. Wszystko tutaj 
dla niego jest obce: ludzie, 
ich n^wo t zwyczaje, stroje. 
Przerażają go samochody, 
gwar* światło - absolutnie 
wszystko. Ta, czego go nau¬ 
czana, okazuje się zupełnie 
nieprzydatne. To. czym impo¬ 
nował dawnemu otoczeniu 
(np, kolorowy tatuaż)* tutaj 
wzbudza śmiech lub politowo* 
nie. Wszędzie dookoła - wro¬ 
gość* żadnej możliwości poro¬ 
zumienia. 

Nie trzeba wielkiej wyo¬ 
braźni, aby przewidzieć, li ten 
okrutny eksperyment skończył 
by się bardzo szybko po pros¬ 
tu śmiercią człowieka. „Ciśnie¬ 
nie nowości" byłoby bowiem 


moją matematyka - I co gor¬ 
sze, kordy z nich reprezento¬ 
wał zupełnie odmienny styl 
nauczenia — sprawa staje się 
mniej zobawna.*. 

Sztuka reaguje 
najszybciej 

Wydoje się, ze najszybciej 
no owe przyspieszone prze- 
miony towarzyszące naszym 
czasom reagują artyści. Nowe 
kierunki w sztuce rodzą się o- 
becnie, wegetują i umierają 
w ciągu kifku lot, o niekiedy 
żywot ich trwa jeszcze krócej. 
Nim jakiś styl zdąży na dobre 
owładnąć doną dziedziną 
sztuki* nim się do niego przy¬ 
zwyczaimy 1 wreszcie zaakcep¬ 
tujemy - juz wypiera go inny. 
Przemiany te stają się coraz 
szybsze i coraz mniej jest lu- 


Niestety. Wyrnaczanie „gra¬ 
nicy konieczności" - jest jok 
się okazuje - niesłychanie 
trudne. Ludzie bowiem nadal 
wierzą* ii ciągłe zdobywanie 
nowych i doskonalszych rzeczy 
jest celem życia. Kupują więc 
coraz więcej wszystkiego i co¬ 
raz częściej zmieniają posia¬ 
dane juz przedmioty na nowe* 
mimo że są one jeszcze abso¬ 
lutnie użyteczne. Towarzyszy 
temu aprobato społeczno u- 
miejętnle podsycana przez re¬ 
klamę. W świecie, w którym 
nowość znajduje się na sa¬ 
mym szczycie hierarchii war¬ 
tości* wytworzą się więc błęd¬ 
ne kolo: czym więcej nowych 
towarów - tym większy ich 
głód, Za toki wyścig* który 
zresztą w nieskończoność 

trwać nie może* płacą społe¬ 
czeństwa wzrostem napięć I 


te suknie przechodziły z bab¬ 
ki, poprzez matkę na wnucr- 
kę - zawsze jednakowo ce¬ 
nione, gdyż i moda ulegało 
bardzo powolnym zmianom. 

Współcześnie wytwarza się 
coroi więcej towarów jedno¬ 
razowego użytku, Równocześ¬ 
nie gwałtownie wzrastają 
tendencje, aby rzeczy względ¬ 
nie trwałe po krótkim okresie 
użytkowania wymieniać na no¬ 
we, Wymieniać, a więc nieu¬ 
stannie wprowadzać zmiany 
w swym najbliższym otoczeniu, 

Ale to jeszcze nie koniec, 

gdy w krajach najbogatszych 

* 

rozwija się szybko nowa ga¬ 
łąź usług: wypożyczanie I to 
dosłownie wszystkiego. Są już 
tom domy towarowe* które zo 
opłatą pożyczą Ci co ze¬ 
chcesz: krawat, zegarek, sa¬ 


nie dotyczą całego świata, 
lecz krajów najbogatszych. 
Zapyta ktoś: — No dobrze, a 
nasz kraj? Czy nam Polakom 
nEe grożą podobne niebezpie¬ 
czeństwa? Jesteśmy przecież 
państwem na dorobku, Żyjemy 
coraz dostatniej. Czy nam się 
również wkrótce w głowie, nie 
przewróci od nadmiaru bo¬ 
gactwo? 

Odpowiedź na to jest tylko 
jedna. Musimy kontrolować 
nosze poczynania i mieć 
wpływ na bieg wydarzeń* Nie 
można tylko biernie oczekiwać 
na to, co przyniesie przyszłość, 
ale — 3 to przede wszystkim — 
kształtować ją, Mo my w tej 
grze dwa atuty. Nasz system 
społeczny zdaje się sprzyjać 
temu w większej mierze niż 
inne systemy* oraz znamy już 
negatywne skutki takich zja¬ 
wisk gdzie indziej, 

A reszta zależy już tylko od 
nas samych.„ 

JERZY DĄBROWSKI 


Racjonalizacja banitów 
110 w uf si w 
uDMpieaemowrcn 
w Etiopii 

*IA- Radio etiopskie ogłosiło 1 
sTfrinS® 1975 r, komunikat władz woj- 
itowydi lego kraju o nacjonalizacji 
wiiysddpi djóaiojąCych w Etiopii ban¬ 
ków I towarzystw ubezpieczeniowych. 
Pastwo przejmie m. uv etiopskie od¬ 
dały takich banków włoskich jak: 

o di Romo"* „flanco di Nopali" 
o roi Srytyjgkich „NatioaaT i „Grhidloys". 
farysrtóe konta i udziały jakimi te bon* 
dnoorujtfoly* zostaną przejęte 'przez 
ukorzony narodowy bank Etiopii 
Upaństwawfcme zostało również towa¬ 
rzystwo ubezpieczeniowe „Ethroplon 
Amedcan Ufe łrtKiWceT* 


Portugalia uznała 
suwerenność Indii 
nad byłymi koloniami 

INDIE, Ministrowie Spraw Zagranicz¬ 
nych IndfL j. fl. Chovan t Portugalii* 
Mano Soores podpisali ostatniego dnia 
ubiegłego roku układ indyjsko-portu¬ 
galski o uznanie suwerenności Mdli nad 
Goa. Damon* Dlu* Dodri i Nagar Ho- 
vetl Układ stwierdza, że Portugalia u- 
rnoje te swojo byłe posiadłości koto- 
niofae zq nieodłączną część Indie Indie 
i Portugalia nawiązały także stosunki 
dyplomatyczne. 

Tragiczne trzęsienie ziemi 
w Pakistanie 

PAKISTAN, Pierwszy dzień nawago 
roku zaczął się dla Pakistanu tragicz¬ 
nie. Północno-wschodnie rejony nawie¬ 
dziło silne trzęsienie ziemi* które spowo¬ 
dowało śmierć 5*200 osób oraz ponad 




Vir/ 


16 tys. rannych. Co najmniej 9 wsi zo¬ 
stał© kompletnie zniszczonych, o w gru¬ 
zach leży bliska 9 tys. domów mieszkal¬ 
nych, Nadal' jednak kompletny bilo na 
strat nie został zakończony* bowiem 
dotarcie do wielu zakątków jest nie¬ 
możliwe, 


Za pól roku nuży rafineria 
„Gdańsk" 

POLSKA* W czerwcu br. do nadbrze¬ 
ży bory paliwowe] Portu Północnego 
przybije pierwszy tankowiec. Stąd ropa 
naftowa popłynie rurociągiem bezpo¬ 
średnio do rafinerii nafty „Gdańsk". 
Kiedy zbiorniki magazynowe napełnią 
się już surowcem* można będzie przy¬ 
stąpić do rozruchu technologicznego 
urządzeń destylacyjnych. Do końca br., 
zgodnie z kontraktem zawartym z Bri- 
tish Petroleum, w -nowo oddanym za¬ 
kładzie przerobi się 1,5 min ton ropy, w 
roku następnym — 3 min tan. 

Zakłady Forda 
zmniejszają produkcję 

USA. Jeden z największych praducen* 
tów samochodów na świede ,*Ford-Mo- 
tor Co." ogłosił, że w pierwszych trzech 
miesiącach tego roku zmniejszy swą 


produkcję o 28 proc. W zwiąrku z tym 
zwolnionych zostanie prawie 49 tys* 
pracowników w Jego 17 zakładach no 
terenie Stanów Zjednoczonych, 

Kanał Sueskl 
powraca do żyda 

j 

EGIPT* Oczyszczanie Ktznołu Sueskie- 
go z różnego rodzaju wraków* min 3 po¬ 
cisków dobiega już końca, W procach 
tych brały udział specjalistyczne jedno¬ 
stki morskie - radzieckie, amerykańskie, 
brytyjskie, francuskie i egipskie* Z dno 
konało wydobyto i rozbrojono przeszło 
40 tys. mm I pocisków-niewypałów, a 
wzdłuż jego brzegów unieszkodliwiono 
ponad 70 tys. min, rakiet, i bomb. Prze¬ 
tarto i zabezpieczano główny szlak wad- 
ay, Pod koniec tego kwartału będą mo¬ 
gły juz opuścić Jezioro Gorzkie uwięzia- 
ne statki (w tym dwo polskie - *,Bole 
sław Bierut" 1 „Dżakarta"), przebywa 
jqce tam od J967 r, (bor) 

. 







































































































I N N V 


ZNACZY 


GORSZY? 


Dziś kolejne głosy w dyskusji rozpaczą* 
tej listami Tomka, Marieny i Moniki w 
nr 114. Każdemu t nich „preyciepiono*' 
w klasie etykietkę „inny" i wszyscy z tego 
powodu cierpieli. Ciy tak powinno być? 
Czy inny — znaczy gorszy? 


STRACONA POZYCJA 


Pozycja Tomka, Marzeny i Moniki jest stra¬ 
cona. Muszą wybierać; albo klasa* albo inność. 
Niestety, nawet jeśli wybiorą klasę, to klasa i tak 
im tej inności nigdy nie zapomni, nie daruje, ze 
byli inni. Ale według mnie (1 inny'\ moczy lepszy — 
umiejący być niesiobfanowy, wiedzący czego 
chce. umiejący dąiyć do celu, 

*Poetka" i Zabrza 


łf 1 


ZGUBIĆ SJĘ W TŁUMIE 


Obawiam się. że Paweł... ma rację. Nie lubi 
się „innych", bo odbijają, różnią się, denerwu¬ 
ją swoją innością. Bo wszyscy, podświadomie 
nawet dążymy do ujednolicenia się, do gubie¬ 
nia się w tłumie* Ot, chociażby moda; niebieskie 
„dżinsy" — wszyscy, długie spódnice — wszyscy, 
koszule w kwiatki - wszyscy,.. Zawsze tak samo, 

Marta L, woj. opotalie 


1 TAK I TAK 


Moim udaniem każdy ma trochę racji. j f lnni" 
też dzielą się na lepszych i no gorszych. Cza¬ 
sem mionem „inny" określa się kogoś, kto jest 
bardziej wroiTwy, ma więcej wiadomości, jest 
poważniejszy od kolegów, grzeczniejszy*.. Wtedy 
„inny" nie ponosi winy. Ale ,,inni" to także ci» 
którzy się izolują, udają „wainiaków"* połą skry¬ 
cie -papierosy... Ci -* sami zasłużyli no tę nazwę. 
Słowo „Ifmy" ma więc dwo znaczenia, 

„Erelinda" z Warszawy 


JESZCZE RAZ ZAZDROŚĆ 


Oburzył mnie list Wojtka, który uważa* że *,in¬ 
ni 11 chcą się wywyższać. Jeśli ktoś kuje na piąt¬ 
kę, to rob+ to na pewno dło własnej satysfak¬ 
cji. Wojtek, którego żadną miarą na tę piątkę 
nr© ŁtcĆ, uważa tego kolegę za „innego". 

Jarek W. i Gdańska 


BYĆ OTWARTYM I SZCZERYM 


Myślę, że trzeba zachować i przyjaźń klasy, 
i swoje poglądy. Człowiek, który ma własne zda¬ 
nie i umie go bronić, jest lepiej traktowany — 
gdyż się go ceni — niż ten, który .siedzi cicho jak 
mysz kościelna i na wszelki wypadek ze wszyst¬ 
kim się zgadza. Renata F* i Poimmia 


BEZSENSOWNY UPÓR 


Jeśli ktoś ma irrne poglądy niż ogół i chce o 
nie walczyć, z pewnością nie jest gorszy od reszty, 
może nawet łepscy od niej, bo nie zgadza się 
ze zdaniem mu narzuconym, Ale jeśli ktoś jest 
w Istocie takt sam jak reszto* □ udaj© tylko, że 
jest Enny, żeby robić wrażenie osoby bardziej 
dorosłej, Jeśli mówi „czarne" gdy ogół mówi 
„białe", tytka po to* aby się sprzeciwić — jest to 
bez sensu i świadczy o złym rozumieniu słowa 
„Inny". Mariola i Lublina 


W TAJEMNICY 


Moim zdaniem każdy człowiek jest w mniej¬ 
szym lub większym stopniu jakoś inny od reszty, 
wynika to z osobowości każdego z nas, z zain¬ 
teresowań i zdolności. Interesowanie się nietypo¬ 
wą dziedziną jest uważane ra dziwactwo f.,m- 
noić"), dło tego większość woli się z tym nie 
zdradzać, żeby nie narazić się no drwiny. Uwa¬ 
żam, ie „innym" możno być tylko dla siebie 
i zaufanego przyjaciela-* który nie będzie drwił 
z naszych zainteresowali. 

Andrzej S. z Katowic 


JESTEM „CZARNĄ OWCĄ 


II 


Bardzo źle jest być innym. Chodzę do ósmej 
kłosy, do której wcale nie pasuję, ponieważ nie 
rozbijam sśę i nie zachowuję tak Jak reszto. Ko¬ 
ledzy nie lubią mnie za mój charakter i częścio¬ 
wo - tuszę, ciągle spotykają mnie przykrości. W 
naszej kłosie wytworzyła się klika, która odtrąca 
tego, kto jest fony. Dlaczego „inny" traktowony 
Jest Jak przysłowiowa „cwmo owao"? 

„Aft ku* 1 * 


,innych" jest sporo. Jedni uważają, że dobrze 
jest nim być, drudzy — ie zlel A ca myślisz na 
ten temat Ty?l 

• ZASTANÓW SIĘ! 

• NAPJSZ DO NASI 

Mimo że Już wkrótce dyskusja to zostanie pod¬ 
sumowane, z niecIdłipłJwóśdą czekamy na Twój 
Ust w tej sprawie. No kopercie zamocz koniecz¬ 
nie hasło: „Inny - zmoczy gorszy?!" 

KLUB NASTOLATKÓW 




Jadę z polskimi żołnierzami drogą przez pustynię — z Kairu 
do Umailil Mijają nas pomalowane na biało samochody z 
dużymi* czarnymi literami UN — na drzwiach i na dachami, 
UN to skrót od „United Nations" — Zjednoczone Narody, Je¬ 
steśmy w samym centrum bliskowschodniego konfliktu, gdzie 
polska jednostka pełni służbę w składzie wojsk ONZ rozdzie¬ 
lających obre walczące strony — Egipt i Izrael, 


* 





mm 




P OSTERUNKI no szosie spraw¬ 
dzają ca chwila nasię prze¬ 
pustki, trw. „blue ccrd" * je¬ 
dyny dokument* który otwiera nom 
drogę w strefę przyfrontową, miej¬ 
sce zetknięcia się dwu armii. War¬ 
townik szczegółowo sprawdza „nie¬ 
bieską kartę”, porównując zdjęcie z 
oryginałem, czytając i sprawdzając 
dane: datę urodzenia, wzrost, kolor 
włosów, oczu* wreszcie cechy szcze¬ 
gólne.. No odwrocie karty wypisana 
po angielsku, francusku, arabsku i 
hebrajska informacja; „Stwierdza 


wa trasa. Wezmą żywność z mogozy* 
nów UNEF, by potem rozwieźć ją do 
innych kontyngentów — fińskiego, 
ghańskiego, sertega takiego, szwedz¬ 
kiego, indonezyjskiego, kanadyjskie¬ 
go. Dwa dni drogi w skwarze, ku¬ 
rzu i po ruchliwych szosach, rra 
których rządzą zupełnie inne prawa 
niż w kraju. Cały czas napięto uwa¬ 
go; spóźniono reakcja może grozić 
wypadkiem, Dzięki dobremu wyszko¬ 
leniu kierowców wypadków nie było. 
Ze stocji uzdatniania wody wyru¬ 
szają samochody w strofę buforową* 


Polska jednostko no Bliskim 
Wschodzie cieszy się w Egipcie dużą 
popularnością. Gospodarze pod¬ 
kreślają w rozmowach noszą bezpo¬ 
średniość, takt i .„uśmiech, „Bolandi 
zawsze są weseli* tak jak my" — po¬ 
wiedział ml jeden z arabskich żoł¬ 
nierzy* który* ilekroć przechodzi obok 
naszych budynków, wznosi okrzyk: 
tp Boi and o fcnlozija f", co wypowie¬ 
dziane z odpowiednim akcentem 
jest objawem wielkiej sympatii. 
Rozmawiając z zastępcą dowódcy 
jednostki, podpułkownikiem Mieczy- 


zadama. Falscy W- 
merze stanowią istotną część 
naszych sit Mogłem stwier¬ 
dzić, ie wasi kontyngent wy¬ 
konuje swoją pracą solidnie, 
ku pełnemu zadowoleniu in¬ 
nych. 


A L Ghaio to nazwa koszar o- 
ro bsklch, w których stacjonu¬ 
ją obecnie żołnierze ONZ- 
Były niemal doszczętnie zniszczone* 


Wojciech Pielecki pisze z bazy Doraźnych Sil Zbrojnych ONZ na Bliskim Wschodzie: 
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itę* ie okaziciel, którego pad pi i 
widnieje na odwrocie* jest członkiem 
Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ". 


Jest wczesny ranek. Temperatura 
dochodzi do 2EF C Duszno. Wzdłuż 
drogi, tuż przed samą Ismalllą, pusty¬ 
nia przemienia się w pas żyznej zie¬ 
lonej ziemi Pojowioją się ludzkie 
osady, Co krok widać wojeme ini* 
szczenią: domy rozbite przez izruel* 
skle pociski, gołe mury i wypalonymi 
otworami okien* sterty gruzu. Dopie¬ 
ro tu słowo „wojno" nabiera właści¬ 
wego wymiaru. Kair* w którym byliś¬ 
my wcześniej, ożywionym ruchem sa¬ 
mochodów, barwnością reklam i tłu¬ 
mami turystów na ulicach, nie daje 
wyobrażenia, co się dzieje tu, w 
tamaifil Tu wojnę widać 1 czuć. 


gdzie siedzący na posterunkach żoł¬ 
nierze mają wokół siebie tylko bez¬ 
miar piachu. Jakakolwiek awario w 
transporcie groziłaby niebezpiecz¬ 
nym odwodnieniem organizmu. W 
dowozach nie było dotąd przerw. 


Saperzy wyruszają* aby sprawdzić 
nowe drogi dojazdowe. Lokalizują 
miny* usuwane patem przez te woj¬ 
sko* które je założyły. Przy obecnej 
organizacji pracy* zdyscyplinowaniu 
żołnierzy i zabezpieczeniach — wy¬ 
padek jest właściwie niemożliwy. 


słowem Gołąbn lakiem, słyszę opinię, 
która stanowi dodatkowy komentarz 
do okrzyku arabskiego żołnierza: 
„Gdyby nie wielko życzliwość ludno¬ 
ści w stosunku do nas* niektórych 
zadań nie moglibyśmy wykonać tak 
sprawnie i tak debrze". 


gdy Polacy przybyli tu z poprzednie¬ 
go miejsca zakwaterowania — Helio¬ 
polis pod Kairem. Teraz to oaza 
czystości i porządku. Koszary odre¬ 
montowana, postawiono kilko no¬ 
wych budynków. 


Kofejny posterunek. Tym razem to 
już ostatni. Przed nami obóz wojsk 
ONZ, No jednym z drzew tabliczko t 
„Ul. Wzorowych Kierowców". Po pol¬ 
sku. Jesteśmy u swoich. 


M INĄŁ niedawno rok od mo¬ 
mentu, kiedy polskie wojska 
znalazły się no Bliskim 
Wschodzie, Trwa włośnie wymiana 
polskiego kontyngentu. Żołnierzy 
Jednostki Obrony Wybrzeża zastępu¬ 
ją koledzy z 10 Sudeckiej Dywizji 
ancernej, Ani no moment jednak 
nie możno przerwać wyznaczanych 
zadań. 


W polskim szpitalu w Ismailii le¬ 
karze zaczynają swój codzienny ob¬ 
chód, Wśród pacjentów sq Kanadyj¬ 
czycy, Ghończycy, Finowie, są tei 
Polacy. Ale to najczęściej drobne 
dolegliwości; komplikacje żołądko¬ 
we* obtarte nogi, lekkie przeziębie¬ 
nia. Przejście z 50-stopnłowych upa- 
łów w 20-stopniowy „chłód" zakata¬ 
rzyło niektórych. Żołnierze* którzy 
przyjechali tu w środku egipskiego 
lato, tok Jak Arobowfe, chodzą dziś 
w nausmlkocb l grubych kurtkach. 


ł oto jestem no drodze do Suezu. 
Na jednym z mostów trafiamy na 
remont Drago zamknięta. Jak zna¬ 
leźć inną? Kolumna zatrzymało się. 
Zagadujemy o dalszy kierunek jazdy. 
Jeden z przechodniów proponuje* ie 
pojedzię z nami i pokaże okrężną 
trasę. „A jak wrócisz V* — pytamy. 
„Ktoś mnie pod wiezie" - odpowia¬ 
da i nie chce słyszeć o odmowie, 
Objazd mo długość 20 km. Kiedy się 
rozstajemy* arabski przewodnik pro¬ 
ponuje kierowcy, że odda mu Jedną 
z córek za zonę. Bez pieniędzy. A lo 
wielki dowód sympatii* bo w Egipcie 
kandydat po męża musi narzeczoną 
wykupić od rodziców. Spodobał się 
się*nasz kraj z opowiadań żołnierza* 


Siedzę z żołnierzami w świetlicy. 
Na dworze wyświetlany jest polski 
film ,,Agent nr V", Pijemy kawę. 
Obok mnie - Wiesław Dubiel l Ma* 
rek Treter z kompanii transporto¬ 
wej. 


— Jak spędziliście święta? — py¬ 
tam. 


— Przy choince w kompanii. Śpie¬ 
waliśmy polskie piosenki, byliśmy na 
wycieczce w Kairze* pisaliśmy listy 
do domów. 


■ 


O szóstej rano dwanaście samo¬ 
chodów ciężarowych wyrusza więc 
— jak zwykle — w drogę do Alek¬ 
sandrii, Przed nimi 700-kilometro- 


W SIADAM w samochód i objeż¬ 
dżam teren działania polskiej 
jednostki* Na drodze .zatrzy¬ 
muje nas arabski patrol. Żądo prze¬ 
pustek. Kiedy sięgamy po nie da kie¬ 
szeni, spostrzega orzełki no mundu¬ 
rach, Macha ręką przyjaźnie i rap¬ 
tem jego służbowy ton znłka zupeł¬ 
nie, Roześmiany woła: „Bolanda, 
good, irery, very goodl" I robi cha¬ 
rakterystyczny ruch oznaczający wie* 
Ie serdeczności, Frzepusiczo nos bez 
sprawdzania dokumentów. 


Taka ponujo w Egipcie atmosfera 
wokół pokojowej misji Polskiej Woj¬ 
skowej Jednostki Specjalnej* 1 jakby 
klamrą spina te pierwsze egipskie 
wrażenia wypowiedz gen. Ernie 
Siilamto* dowódcy Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ na Bliskim Wscho¬ 
dzie, 


A na dworze temperaturo +20 
stopni Celsjusza* wokół intensywnie 
zielono roślinność I pustynny piasek. 
Toki jest tutaj Nowy Rok 1975. 
Obaj moi rozmówcy piszą kartki da 
rodziców: „Nie martwcie ifę* Służba 
niełatwa, ale kraj przyjazny". A za 
oknem AJł wykrzykuje: 
f ant mi ja T 


Jutro jadę do Aleksandrii* 


— Od początku - po wio- 
dział nam gon* Sitlasruo — 
rola polskiego kontyngentu 
było bardzo ważna. Kontyn¬ 
gent ten spełnia odpowle- 


Od redakcji: W następnych nume¬ 
rach cyU korespondencji prosto z 
Egiptu o procy polskich żołnierzy 
na Bliskim Wschodzie, o ciekawych 
zdarzeniach z ich życia oroi o kra¬ 
ju, w którym pełnią swą pokojową 
misję. 


• #' * i .r ‘ 1 ■ * ir * - ' 1 +. 

Sprawdź cacy potrafisz? Weź udział 







„ZŁOTA OSTROGA” 


Z 


Smutne, wesołe, realistyczne 


” ■ ■w . 


t, 


DOKOŃCZENIE Z€ STR. 1 


Możesz też swoje opowiadanie oprzeć na 
faktach całkowicie zmyślonych, które nie mo¬ 
gły i nie mogą się zdarzyć w życiu* istnieją 
tylko ł jedynie w Twojej wyobraźni - będzie 
to wówczas opowiadanie fantastyczne* 

Nim zaczniesz pisać, pomyśl i zdecyduj, ja¬ 
kie opowiadanie chce u pisać: realistyczne 
czy fantastyczne, wesele czy tez smutne. Na 
konkurs możesz przysłać nawet i trzy opo¬ 
wiadania* ale zawsze lepiej jedno a dobre. 

Mflft dużo czasu do namysłu, do pisania na 
brudno i na czysto* do poprawienia 1 pisa¬ 
nia od nowa - jak to zazwyczaj czynią praw¬ 
dziwi pisarze. Opowiadanie należy przesłać 
pad adresem redakcji (ul Mokotowska 24, 
00-561 Warszawo) do dnia 15 marca br. s na¬ 
pisem na kopercie i Konkurs literacki. 


Ważne Jest nie tylko co* ołe i jak będziesz 
pisał* Nie rodź się jednak ani mamy, oni ta¬ 
ty, ani starszego rodzeństwa i broń Beże na* 
uczy cielą. Ma to być praca twórcza - z wła¬ 
snej głowy i samodzielna - bez niczyjej po¬ 
mocy. Konkurs to nie klasówka, ściągać nie 
warto, błędy ortograficzne nie będą się li¬ 
czyć* O zwycięstwie zadecydują: samodziel¬ 
ność, własny styl ł pomysł. A pomysły - w*i|- 
ttkie dozwolone I 


2) napisane n iećs y t einie 
J) niesamodzielni 


Jury będzie -- ....___- 

szych (11 - 14 lat) i starszych (15 - 14 - 
W 4bu grupach autorzy najlepszych prac 
trzymają ZJetą* Srebrna 1 * ’ 

oraz nagrody 
będą 



W konkursie może wziąć udział każdy czy¬ 
telnik w wieku od t2 de 16 łat. Prace natę¬ 
ży podpisać pseudonimem, a na pierwszej 
stronie napisać wyraźnie nazwisko, imię, do¬ 
kładny adres, wiek i klasę* 


Odrzucone będą proce 

1) bez nazwiska (no 
nagrodę?) 


komu przydzielić 


by serca i nadmiaru twórczej 
ufa, niech nie bierze udziału w 
musi* Wiemy, ie jest wśród Was 
Uch, dta których udziel w konkursie 
będzie samą przyjemnością. Dziś 
łożnicy pióra mają głosi 

Pamiętajcie, 


4v ji 


Sul 


SM 


* - 1 W* 






mL 




ni. do « marco 



Nagród rzeczowych nie wymieniamy; ten, 
pisałby jedynie dla nagrody, a nie x po* 

de 


























DZIEWCZYNA 


rządzi 



opakami... 


Ich dwunastu 
ona jedna... 


chusty, które w drużynie noszą wyróż 
niający się harcerze. 


„Jedna pani, drugiej 


To jest wiośnie Morysio*,.Perlica J \ do j 
wódca „Grodna . 


Dokończenie ze str. 1 


Jeśli jest się dziewczynę i ma się w 
zastępie przewyrsiajęcych co nojmniej 
o głowę 12 rosłych chłopaków, to wio- 
domo, że każdą zbiórkę trzeba wyjąt- 
kawo dobrze przemyśleć. Dziewczyna z 
dziewczynami iowsrc się jakoś dogada, 
ale i chłopakami nie jest lekko, Wia¬ 
domo, że śpiew jest dla nich często 
iłem koniecznym, nie mówiqc |ui o pli¬ 
sach, które uważają za dziecinadę. 


pani... 


i, 


Zaczęło się jak w bajce o plotkar¬ 
kach. Ktoś komuś coś powiedział, ktoś 
się skrzywił. Ktoś dorobił plotce ogon 
i poszła wieść, ze w „czternastce' * 1 jest 
kilku maminsynków, którymi rządzi 
dziewczyna. Druhowie poczuli się do* 
tknięci i raptem stwierdzili, ze rzeczywi¬ 


ście nie godzi się pozostawać pod bob 
skimi rządami. Zasypali druhnę druży¬ 
nową prośbami o zmianę zastępowego 
na mężczyznę. Nowym zastępowym 
„Grodno" został Adom; Marysia do¬ 
brała sobie dziewczęta t powstał nowy 
zastęp „Błyskawico"* 

I niby wrzystko gra! Ale czy na pew¬ 
no? Druhowie „Grodniocy"! Czy nic 
io bardzo poniosło Was męska ambi¬ 
cja? Czy rzeczywiście było takim dysho* 
norem pozostawać pod wodzą dziew¬ 
czyny?! 


To wprost nieprawdopodobny ole 
okazuje się, io pewne drapieżne ry¬ 
by (z rzędu nogopłetwych) łowią lup 
na robaka, ttn, używają robakowo* 
tych wyrostków swego ciała, które 
rozwinęły się w ciągu tysiącleci ewo¬ 
lucji, do chwytania innych ryb odiy* 
wiejących się robakami, Najlepiej 
znanym rybim wędkarzem jest żabt- 
ca. Żogrzebuje się ona na dnie, 
częściowo ukryta w plasku lub mule. 
Jeden z promieni jej płetwy grzbie¬ 
towej jest wydłużony w postaci węd¬ 
ki i zakończony mięsistym wyrost¬ 
kiem, do złudzenia przypominającym 
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„WĘDKARZE" 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


Osieroceni „Grodniocy ' mogli spoć 
spokojnie. Wiadomo, że w takiej dru¬ 
żynie zastępowym mógł zostać tylko 
harcerz i prawdziwego zdarzenia. Ma* 
ryiia Fifchoł, dyli „Perlica" z szóstej 
kłosy leż przeszła przez „tor przeszkód 4 ' 

i dlatego zaproponowano jej dowódz¬ 
two „Grodno" W drużynie zagotowało 
się! Dziewczęta oczywiście gorąco po¬ 
parły wniosek, ale chłopcy... 


- Ca (o ze męski zastęp, którym bę¬ 
dzie rządzić baba?! Na pewna każe 
nam haftować* niańczyć dzieci śpie¬ 
wać! 


— Taka smarkata będzie nam prze¬ 
wodzić?! - oburzali się „Grodniocy" z 
sródmej i ósmej klasy. 


- Przecież ano sięga mi do pępka! 
I to ma być zastępowa?! 


Urządzono glosowanie i okazała się, 
że więbzosć opowiedziało się jednak 
za „Perlicą", 


Marysia potrafiła dostosować się do 
zainteresowań chłopców. Były więc 
zbiórki poświęcone historii okrętów 
wojennych, (których nazwy noszą zastę¬ 
py 14 KDH) wieczory ciekawej chemii, 
rozgrywki piłkarskie, biegi przełajowe 
i wycreczki rowerowe. Zastępowa zara- 
riła „Grodniaków" swoim zamiłowa¬ 
niem do archeologii f marzeniem każ¬ 
dego druha było znalezienie staroci, 
od której oko by zbielało reszcie za¬ 
stępu, Okazało się, że zastęp Marysi 
potrafi znakomicie opiekować się pierw¬ 
szakami w czasie przerwy i druhowie 
całkiem nieźle i nimi pląsają, A śpiew? 
Po kilku tygodniach „rządów" „Perli¬ 
cy" zastęp należał do najbardziej roi 
śpiewanych w drużynie! Nawet takie 
„babskie” zajęcia jak haftowanie czy 
gotowonie okazało się dobrą zabawą. 
Każdy z druhów pochwalić się maże 
własnoręcznie wyszytymi no rękawie 
sprawnościami i umiejętnością przyrzą¬ 
dzania kisielu. Nic dziwnego, że w ta¬ 
kim zastępie prawie wszyscy druhowie 
zasłużyli na „brązki", czyli obszycia 



! 


Gdy się rządzi chłopakami „.często najskuteczniejszym lekarstwem jest musztra. 

Zdjęcia: Michał Żbikowski 


■ 


jednego z najsmaczniejszych roba¬ 
ków marskich. Ryba Jeży bez ruchu 
z zamkniętym pyskiem* o tylko roba- 
kowaty koniec jej wędki chyboczę 
się to w jedną ta w drugą stronę. 
Gdy Inne ryby zbliżają się do przy¬ 
nęty, wielka paszcza otwiera się z 
zadziwiającą prędkością i pochłania 
łup zabezpieczony przed ucieczką 
skierowanymi do tyłu zębami. 

Niektóre inne głębinowe ryby- 
wędkarze mają na wierzchołku 
wędki narząd świetlny - jarzącą się 
przynętę, przypominającą nieco ma¬ 
łą świecącą rybę. W kompletnej 
ciemności głębin wód wywiera to 
zgubnie przyciągający wpływ. 

Jaki z tych faktów wniosek? Otóż 
jak się okazuje* nieomal wszystkie 
sposoby łowienia ryb wymyślone 
przez ludzi zastosowały same ryby 
na długo przed pojawieniem się 
człowieka na arenie dziejów. Co 
więcej, badania obyczajów ryb ro 
kują możliwość znalezienia sposo¬ 
bów łowienia, o których się rybakom 
dotychczas nawet nie śniło, 

(wg „Paradoksów natury" 

I. FL Henry'ego) 
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Szkółka narciarska 
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Świata Młodych 


tr 


(ode. II) 


J CZTEROKROK 
ZŁOŻONY 



Składa się an z dwóch pierwszych kroków 
bez odepchnięcia kijkami i następnych dwóch 
kroków z odbicia i odepchnięciem się kijka¬ 
mi naprzemionstronnym. Kijki przy pierwszych 
dwóch krokach są opuszczane. Nauczanie le¬ 
go kroku ^należy zacząć od biegu krokiem 
z odbicia bez kijków. Ćwiczyć podając sobie 
komendę: „raz-dwo-kijek-kljek,,," 



Zwrot i przestępowaniem 


Wykonując kroki możemy zobrnąć zbyt da¬ 
leka. Trzeba się więc nauczyć zwrotu bez od¬ 
pinania nart. Najpierw najłatwiejszego. Jest 
nim zwrot z p nze stęp owa niem. Chcąc go wy¬ 
konać, np. w lewo, odciążamy lewą nartę, 
unosimy je] przód ponad śnieg i odstawiamy 
w lewa pod kątem dc narty prawej. Następ¬ 


nie przenosimy ciężar ciała na nartę lewą 
i dostawiamy do niej prawą, unosząc jej 
przód (patrz rys,). Postępujemy tak aż da 
uzyskania pożądanej zmiany kierunku usta¬ 
wienia nart. Należy pamiętać, że w tym wy¬ 
padku osią obrotu przy p następowaniu są 
piętki nart, których nie unosimy. Ale zwrot 
moina wykonać również przez unoszenie i 
odstawianie tyłów nart. Wtedy osią obrotu 
są ich dzioby, Ten sposób przystępowania ra* 
dli my zastosować na lekko pochylonym stoku, 
aby ustawić narty do linii spadku przed za¬ 
mierzonym zjazdem. W tym wypadku wspie¬ 
ramy się na kijkach zatkniętych no wysoko¬ 
ści dziobów. W wypadku zachwiania równo¬ 
wagi staramy się upaść w bok lub usiąść na 
nartach* 




. 


Rozmowa ze Stanisławem Furinem, re 


doktorem naczelnym miesięcznika ra< 
■- 


- Ai trudno sobie wyobrazić, że 
kiedyś „Pioniera" w ogóle po prostu 
jeszcze nie było* Jakie byty począt¬ 
ki? 


dzieckich nastolatków „Pionier". 



- Był to rok 1924. Moskiewscy pio¬ 
nierzy otrzymywali swoje pierwsze 
czasopisma, „Werbel", Niestety, u- 
kazywol się on bardzo nieregular¬ 
nie - brakowało papieru* brakowa¬ 
ło również fachowców, którzy wie¬ 
dzieliby Jak trzeba wydawać czaso¬ 
pisma dla dzieci. A czasopismo ta¬ 
kie było bardzo potrzebne, pionierzy 
czekali na pomysły, na rody T jak 
powoływać do Łyda nowe zastępy 
i drużyny, co robić, aby było w nich 
i ciekowie, i żeby ich działalność 
było pożyteczna. Wtedy właśnie 
moskiewscy komsomolcy postanowi¬ 
li, że czasopismo musi być i ie po* 
winno nazywać się tok* jak jego 
czytelnicy — „Pionier”* 


nym zainteresowaniem przez nasto¬ 
latki z 59 krajów świata. Całkiem 
niedawno, 20 listopada, czasopismo 
nosze zostało odznaczone Orderem 
Pracy Czerwonego Sztondoru, 


- „Pionie^ jest znany i tego, ze 
drukuje w każdym numerze nowe o* 
powiadani o i powieści mło dziełowe, 
takie które dopiero co wyszły spod! 
pióra autora, których nikt jeszcze 
nie zna* Wietu z pisarzy debiutują* 
cych no Waszych lamach zdobyło 
później szeroką sławę* czy mógłbyś 
opowiedzieć a którymś. 


lUlhltHiMMillliłiM łffIJł 


Nakład pierwszego numeru „Pio¬ 
niera" był niewielki* wszystkiego kil* 
ko tysięcy* ole tego dnia* kiedy uka¬ 
zał się moskiewscy pionierzy rozma¬ 
wiali tylko o jednym; „Widziałeś? 
czytałeś? już jest!"* Od tamtej pory 
każdego 15 marca pionierzy obcho* 
dzą urodziny swojego imiennika. 
Stal się on w ciągu minionych lot 
i grubszy, i ładniejszy* I nakład jest 
większy — milion 550 tysięcy egzem¬ 
plarzy, Mogą go kupić nie tylko pio¬ 
nierzy radzieccy, czytany jest z rów- 


i 

— Można by opowiadać bardzo 
długo, ale wspomnę jedynie o Arka- 
dym Gajdarze, który był z noszą re¬ 
dakcją ogromnie zaprzyjaźniony. 
„Timuro i jego drużynę"* „Błękitną 
filiżankę", „Los dobosza" poznali 
najpierw czytelnicy „Pioniera". Do¬ 
piero później książki te zostały prze¬ 
tłumaczone na wiele języków świata.. 


niowskich pełnił w swej szkole 
funkcję przewodniczącego Klubu Mi¬ 
łośników „Pioniera”- Przysyłał do 
„Pioniera" swe piękne wiersze zna¬ 
komity współczesny prozaik - Euge¬ 
niusz Dołmatowskij, Ja osobiście nie 
jestem taką znakomitością jok ani, 
ole chciałbym wspomnieć, że jak 
miałem 13-14 lat* to razem i kole¬ 
gami byliśmy częstymi gośćmi w re¬ 
dakcji „Pioniera", Zawsze przyjmo¬ 
wano nas bardzo serdecznie, dosta¬ 
waliśmy też do wykonania różne po¬ 
ważne zadania* np. odpisywanie no 
listy, Z niektórymi z moich kores¬ 
pondentów przyjaźnię się jeszcze do 
dzisiaj, Zresztą nie tylko z nimi, przy¬ 
jaciółmi cołej naszej redakcji są 
wszyscy czytelnicy. W roku 1973 
„Pionier" otrzyma! od nich 85 ty¬ 
sięcy listów. 


jest sprawa przyjaźni między dziećmi 
różnych krajów* Czy mógłbyś coś po¬ 
wiedzieć o Wasiych kontaktach i 
polskimi harcerzami? 


- „Pionier” otrzymuje codziennie 
listy od czytelników. Wiele spośród 
nich zawiera własne utwory pionie¬ 
rów - wiersze, opowiadania, repor¬ 
taże* Często są one na łomach cza¬ 
sopisma drukowane. Czy któryś z ich 
autorów* gdy dorósł* stal się praw¬ 
dziwym poetą* pilarzem? 


- Pięćdziesiąt lat - dużo to czy 
mało! 


- Dla człowieka to wiek dojrzały* 
aJe dla nas dla „Pioniera" — peł¬ 
nio młodości* Naszymi czytelnikami 
są przecież nastolatki więc i czaso¬ 
pismo jest młode. 


- Wielu* Naszym korespondentem 
był m. fn. doskonały pisarz - Sier¬ 
giej Baruzdin* który w latach ucz- 


— „Pionier” prowadzi na swych 
łamach wiele akcji, organizuje róż¬ 
ne dyskusje, różne konkursy* Osob¬ 
ną kartę działalności redakcyjnej 


— O wszystkich nie dam rody, pa¬ 
wiem więc tylko a tym, co było ro¬ 
bione w tym roku* Z okazji 30-lecia 
Polski Ludowej ogłosiliśmy wiosną 
quiz pt. „Nasz przyjaciel Polska* na¬ 
si przyjaciele, harcerze". Otrzyma¬ 
liśmy w odpowiedzi ponad 5 tysięcy 
albumów z rysunkami i fotografiami 
opowiadającymi o Polsce. Częsta 
były tam wklejane listy od harcerzy, 
bo dużo naszych czytelników pro¬ 
wadzi korespondencję z polskimi 
rówieśnikami. Najładniejsze i naj¬ 
ciekawsze z tych prac znalazły się 
no specjalnej wystawie, którą zor¬ 
ganizowaliśmy w Ambasadzie PRL 
w Moskwie, Zwycięzca ąuizu, Sosin 
Grinokln z Wołgogradu, pojechał w 
nagrodę na VI Zlot Radzieckich Pio¬ 
nierów do Arteku* gdzie mieszkał 
razem z grupą polskich harcerzy. 

Nasi czytelnicy bardzo interesują 
się wszystkim co dotyczy Polski, życiu 
I pracy harcerzy* Pozwólcie więc, że 
korzystając z okazji* przekażę Wam 
w Ich Imieniu najserdeczniejsze po¬ 
zdrowienia I 






Rozmawiało 
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Tak właśnie wygląda tajemniczy czarny kamień znaleziony przy ujkiu fze- 
ki Dziwny. 


Co to jest? 

Za chwilę moja „pieczęć 1 * wędru¬ 
je do Wydziału Badań Dokumentów. 

— Wygląda to na ręczną, kutą 
rylcem robotę. Znaki zbliżone są 
do pi litografii — jednego z naj¬ 
starszych niealf a be tycznych pism — 
opiniuje naczelnik wydziału pik 
Wójcik, po pobieżnym obejrzeniu 
kamienia pod lupą. 

Prawidłową odpowiedź na pytanie 
— CO TO JEST? otrzymamy dopie¬ 
ro po dokładnym zbadaniu przed¬ 
miotu przez ekspertów. 


Wydziału Badań Dokumentów, 
która oficjalnie sprawuje nadzór nad 
całością badań tego niezwykłego ka¬ 
mienia, nie chce wyżłobień dotykać, 
nim „chemicy" nie wypowiedzą się, 
z jakiego owa „pieczęć" jest mate¬ 
riału. Może się bowiem okazać, że 
domniemany kamień wykonany jest 
po prostu ze sztucznego tworzywa,,, 
Ale w Wydziale Chemii, przy 
próbce zarysowania jednej z płasz¬ 
czyzn, zgina się ostrze stalowego 
skalpela, A współpracujący z Wy¬ 
działem dr W. Szczcpanowskt z In¬ 
stytutu Geologii określa, że jest to 


— Czy można rozszyfrować zbrodnię popełnio¬ 
ną przód kilkoma tysiącami lat? Niech pan na to 
spojrzy - kładę przed dyrektorem Zakładu Kry¬ 
minalistyki Komendy Głównej MO niewielki czar¬ 
ny kamień. 


Znalazłam go u ujścia neki Dziwny, Od razu 
skojarzyła mi się stara Vineta - zasobny gród na 
wyspie Wolin! po którym ślad zaginął.,. Rzeką 


Dziwną ciągnęły przed tysiącami lat ku\ 
żaglowce transportując egzotyczne towary z 
nych części świata, Zapuszczali się tu n 
gnani chęcią podbojów Wikingowie,*, 

Kamień na swojej zaobtonejj czyli ich 
części ma symetrycznie uloiotie wgłębienia i 
przypomina pieczęć złamaną na pół) 


Pułkownik Pater sięga do słuchawki telefo 


Tajemnica złamanej pieczęci 


*** 


C Z A R N Y KAMIEŃ 


W ZAKŁADZIE KRYMINALISTYKI! 



Tu wykonuje się odlew w masie sili¬ 
konowej — materiale służącym do 
najbardziej precyzyjnych odlewów. 
Silikon jest odporny na zmiany tem¬ 
peratury, w miarę miękki, nie znie¬ 
kształca wierności odbitego przed¬ 
miotu i nie uszkadza oryginału. 


pieczęci, a po drugie — że umożliwi 
zabezpieczyć sam kamień,,. 


Tego nie dokonał 
człowiek! 


Gość sprzed 
milionów lat? 


* 4 # 




Pracownicy Zakładu Kryminali¬ 
styki z niezwykłymi pracami styka¬ 
ją się na co dzień. Poza ekspertyza¬ 
mi służącymi do wykrywania współ¬ 
czesnych przestępstw niejednokrot¬ 
nie pomagają w rozszyfrowaniu za¬ 
gadek historii, literatury czy sztuki. 


Fotografia wykonana w dużym 
powiększeniu ukazuje półkoliście 
ułożony ornament, w którym wyraź¬ 
nie wyróżnia się trzy litery „ypsy- 
lon", a środkowy fragment zawiera 
jakby s tar oroś yjskie „ż". 


— Niemal w każdej kryminalnej 
sprawie okazuje ^ię t że to, co wy¬ 
dawało Się -być t ,A“ t jest „B" — 

stwierdza pułkownik Pater, kiedy 
przychodzę odebrać ostateczne wyni¬ 
ki ekspertyzy. — Zbrodni nie było. 
Nikt nie złamał prastarej pieczęci— 
Proszę zresztą przeczytać dokładnie 
sprawozdanie z przeprowadzonych 


W Wydziale Mcchanoskopii nie 
stwarza problemów odlanie mikro¬ 
elementu w postaci odprysku lakieru 


W Wydziale Badań Dokumentów 
w ruch idą tablice porównawcze 
przeróżnych pism — od najstarszych 
do współczesnych. Niestety, poza 


badań. 


Czytam. Okazuje się, że dzięki pa¬ 
ni kapitan Janinie Świderek, do- * 
mniemana pieczęć trafiła do Za- 





Napis na kamieniu porwała wyróżnić trzy „ypsylony", a w środko¬ 
wej części staro ruskie „ż u . 

■ 


■ 
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A tymczasem „pieczęć" zostaje w 
Zakładzie Kryminalistyki i rozpo¬ 
czyna wędrówkę po wydziałach. 

Gną się na nim 
skalpele! 

Stereoskopowy mikroskop pozwa¬ 
la zaobserwować, że wyżłobienia 
tworzące półkolisty refief, są głęb¬ 
sze i szersze w części górnej, czyli 
wzdłuż dłuższego wycinka obwodu 
koła. Widać również wewnątrz tych 
wyżłobień zanieczyszczenia. Pani 
kpt. mgr Janina Świderek — ekspert 


czarny krzemień — niezwykle twar¬ 
da skała osadowa,., 

£eby cokolwiek wyryć w tego ro¬ 
dzaju skale, trzeba by użyć mate¬ 
riałów jeszcze twardszych — a więc 
proszku diamentowego lub karbo- 
rundu! Użycie tych materiałów 
przed kilkoma tysiącami Lat jest ra¬ 
czej wykluczone, Chociaż,.. Niejedna 
dziwna zagadka czeka Jeszcze na 
swoje rozwiązanie,,. 

Skąd te pęcherze! 

Wymyty szczoteczką krzemień wę¬ 
druje do Wydziału MechanoskopłL 


do paznokci lub starej monety czy 
skrawka wosku z pieczęci Mieszka Ł 

p 

Ale „Czarny kamień" piata złośli¬ 
we figle. W każdym z odlewów, mi¬ 
mo zmiany gęstości masy i różnico- 
wania proporcji składników, wystę¬ 
pują pęcherzyki powietrza! Umiej¬ 
scawiają się one glówn/ie w górnej 
części ornamentu. * 

Taki odlew jest konieczny — po 
pierwsze dlatego, że pozwoli obej¬ 
rzeć inskrypcję w formie odwróco¬ 
nej tak, jakby się czytało odbitkę 


owymi „ypsyłonami" i jedyną od' 
czytaną literą „ż łł nie można odna¬ 
leźć podobieństwa pozostałych zna¬ 
ków z jakimikolwiek znanymi forma¬ 
mi pisma! Wszystkie dotychczasowe 
napisy ryte w kamieniach są nie¬ 
współmiernie większe. 

Z kolei twardość krzemienia wy¬ 
klucza wykonanie na nim jakich¬ 
kolwiek znaków prymitywnymi na¬ 
rzędziami... 

— Tego nie dokonał człowiek! — 
stwierdzają eksperci z Wydziału Ba¬ 
dań Dokumentów... 


kładu Paleozoologii PAN, gdzie dr 
Józef Kaźmlerczak z Pracowni Bez¬ 
kręgowców po obejrzeniu kamienia 
pod mikroskopem stwierdził, że or¬ 
nament stanowi odcisk i skamienia¬ 
łą część glonu występującego w 
okresie paleozoiku, a więc kilkaset 
milionów lat temuł 

I tak oto przyroda potrafiła spła¬ 
tać figla podrabiając do złudzenia 
wytwór rąk ludzkich. 

WIESŁAWA MROCZEK 

Zdłfctaf R«* 

mkspm ft W y dUo l u 



Prezentowaliśmy przed kilku tygod¬ 
niami wersję samochodu Audi 50, a po¬ 
tem VW SDROCCO, dziś chcemy do¬ 
pełnić Waszą kolekcję jeszcze jednym 
nowym modelem VW nazwanym 
„GOLF", Wedle oceny fachowców ob¬ 
serwujących ostatnie poczynania wiel¬ 
kich producentów samochodów wszyst* 
kie te modele, a więc; Audi 50, VW 
Sdrocco i VW Go/f moją już niezadłu¬ 
go zastąpić wytworzone do tej pory 
wersje samochodów Volkswogen, By¬ 
ły wśród nich modele mniej i więcej 
udane, lecz zdecydowano wprowadzić 
na rynek zupełnie nowe, co jest po¬ 
twierdzeniem opinii, że teraz już nie 
wystarcza mieć dobrą markę, trzeba 
ciągle oferować kupującym coś nowe¬ 
go. 

Oto dane techniczne samochodu 
Volkswagen Golf: 

- silnik - citerocylindrowy, pojem¬ 
ność 1093 cm tieśc. 

-i napęd - no przednie kolo 

- moc - 50 KM przy 6000 obr/min. 










































Więcej przygód! 


dr ufe nę zuchową. 
Bardzo często W fttQ]ęJ pracy po~ 

mi ertyteuły z:jmjc> 2 ct;i' 
ne w S* ftecic Młodych' 1 - oęs>- 
Władania o ciekawych Ludziach, 
ich bobeterafcidi czynach, pety- 

ęody, Chcuitfcym. żeby byty one 
dTukouąsiy jak najezyyciej, wby 
byłe fez Wiece} wiadomości o 
i plrmkuilćh SotfUn. zbójnikach, 
o ijtiu Eskimosów itd Chciał¬ 
bym Cer bardzo, aby łatwiej moż¬ 
na byłe kupić Jwiat Młodych", 
bo z że drukując cie¬ 
kawe nr cykut*. Jak nie wszyscy 
me«a jć czytać?- 

Ireneusz Wejman 

uJ Pgrtełacvjna m, 6 

91-lli Lódz 

Trzeba to zmienić! 



Chciałbym się wypowiedzieć na 
tt listu pl „RoatUkr 4 , pod- 
praez Donkę (ramiesi- 
byt w IDO n-rte -Świata 
t M J, łlnim zdaniem należy 
serdecznie przeprosić wy- 
żhowawoymę. Tżietw vak±c za¬ 
li. ie tafca sytuacja wię- 
tiĘ ale powtórzy i tucząc 

Zwołajcie zebranie ucz- 
i rozważcie wspólnie 
„grzecznych 4 * chłopców, 
o cuch dbać. bo na pew- 
czują się aicwidocznju zanied¬ 
bam praż klasę Trtebc ich 
wprowdfeć w fecie klaayi 

Wojtek r Grudziądza 





D*ro*a Skiiftnajijka (tf 

t»i> r ttL YTiril Kanopme- 
kiej U m fi, S7*5W By¬ 
strzyca Kiodxks. kolekcja- 
Dnie historyjki z fura do 


i 




i 


i 


Aby zuchom było 
wesoło 

_ - — —* z 



Prowadzę n*t»p zuchów. Zu¬ 
chy tą posłuszne, ale ja nic zaw¬ 
sze wim jak fch zabawić, czym 
zamteFesosrać. Niedługo będą 
zdób} toć pierwsze sprawności, a 
ja me w&m. jak do tego podejść.,. 
IMe muc druhny \ druhowie 
zechcieliby podzielić się te mną 
twymi dafenadczeniarni* 

Katarzyna W mola 
ul Oleandrów 36 
45-220 Opole 


w n-rzp 107 

iycŁ'" artykuł pi. 
pod jednym da- 
■itJ roznui wialiśmy 
'bartę i jej dn*^ 
każdy z na* 
i tym w domti 
islę za jej ®te 


by; ***Hi 

>4 r AM _ " f Vjrcia 



(ndT^Mek _____ _ 

mm i 

a ■ raai h 
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Moi l'nxliy! J&k na Ironię losu wtafe 
ale w tjm kądku w ubiegły cx\*nrtTk 
nx>f Uście tuaiotc błąd językowy. Zn 

\j>r a*. v chochlikj drukŁrsklrgo zaml&si 

koala STRZYGĄCEGO uszami był kort 
strtMfaJkcy. Mc wiem jak Wam, ale mnie 
kojarzy się to ze strzykającym bOlrm w 
kolonie. 

A leroi pneciytojcie Hst EWY KO* 
TARSK1EJ Z WARSZAWY, bo choć koi* 
z Wos me tylko do trzech zliczyć po* 
trafi, to ; liczebnikami mamy sporo kło¬ 
potów Ale dziś tytko o niektórych 

„Pognałam niedairrto Susari — 
Amerykankę potekiego pochodzenia. 
Ona dopiero carci/na się uczy i po 
polsku i straszne ma problemy, pdy 
przychodzi do liczenia: J dr;eu*o, 2 
drzewa , 5 drze U)... — za każdym ra¬ 
zem inna kóńcowka! To dla niej nie 
do pojęcia. Pomapalam jerk mogłam, 
a przy okazji okazało -się, że choć 
jestem dobra z polskiego, to sama 
mam mnósftro icęfpłitrośct, zirta^z- 


cza iriedy gdy u? liczebniku irystę- 
puje na końcu jedynka. Kropeczko, 
jak mam roóieić: da mojej klasy 
chodziło trzydzieści jeden dzieu 4 czql 
czy trzydzieści jedna dziewczyna: 
byłam u? czterdziestu jednej miej¬ 
scowości czy u.' czterdziestu jeden 
micjscotrościnch? Czy jest 7ia to u- 
opole jakiś sposób?" 

Jest 1 to nawet nieskomplikowany. 
Trzeba po prostu nie zauważać tej je¬ 
dynki no końcu, skreślić jq sobie w 
myśli. Po tym zabiegu rzeczownik od¬ 
mieniamy tok jok gdyby liczebnik koń* 
czyi się no zerze. Mówimy zolem: trzy¬ 
dzieści jeden dziewcząt, bo trzydzieści 
dziewcząt; w czterdziestu jeden miej¬ 
scowościach, bo w czterdziestu miejsco¬ 
wościach. t pamiętaj, jeden na końcu 
liczebnika złożonego absolutnie się nie 
odmienia! Z tego właśnie powodu skle¬ 
py, w których możno kupić wszystko co 
potrzebne w domu, nazywamy sklepami 



i tysiącem jeden drobiazgów, o nie z 
tysiąc i jednym drobiazgiem, jak mówią 
niektórzy, Z tej samej przyczyny, mimo 
iż mówimy jedno dziecko i dwadzieścio¬ 
ro dzieci, należy powiedzieć: dwadzie¬ 
ścia jeden dzieci, a nie dwadzieścioro 
jedno dziecko. 


JUREK Z WOŁOMINA ma 2 pytania: 

1) JaPc się poLpmna móudć: dzH jest 
piętnastego stycznia czy też dziś jest 
piętnersty styczeń? 2) Czy poprawne 
jest zdanie: łP To jest list sprzed 
toty’7 

No pytonie pierwsze muszę odpowie¬ 
dzieć, że oni tok, oni tak, leci piętna¬ 
sty stycznia, lutego, marca itp. Prze¬ 
cież nie liczymy miesięcy (tych o naz¬ 
wie styczeń było już od początku no¬ 
wej ery prawie 2 000), lecz kolejne dni 
miesiąca. Jeśli będziesz miał kłopoty z 
odczytaniem daty, zawsze dodaj sobie 
w myśli wyraz dzień. Na przykład; dziś 
jest dziewiąty (dzień) stycznia, jutro bę¬ 
dzie dziesiąty (dzień) stycznia. 

Odpowiedź na pytanie drugie. Mó¬ 
wimy: ,,to jest list sprzed stu lat" alba; 
ten list zosloł napisany przed stu (sto¬ 
ma) laty 11 . 

Czekom na następne listy. Spotkamy 
się za tydzień. 

Wasza mgr KROPECZKA 




WŁOSY DŁUGIE 

CZY KRÓTKIE? 

* 


Nasza pani dyrefotor Jcaże nam się 
Jcrótfco ostrzyc i móud p ze jak ktoś 
tego sam nie zrobi, to sprowadzi do 
szkoły fryzjera i każdy będzie 
musiał -u^edy zapłacić potrójną ce¬ 
nę. W iciętu innych szkołach, gdzie 
Trurmy kolcgów t ucznftnoie noszą na¬ 
tomiast bez przeszkód długie tołosy. 
SłyszeiLsmy, że jest jakieś zarządze¬ 
nie matciące o fyru, że każdy uczeń 


mozc nosić u?łosy takie, jak chce. 
Jak to jest napraurdę? , ■ 

Chłopcy z VIII klasy 
Ministerstwo Oświaty i Wychowa¬ 
nia nie wydawało żadnych zarządzeń 
w sprawie włosów. Natomiast w re¬ 
gulaminie uczniowskim jest napisa¬ 
ne, że „uczeń powinien wyglądać 
schludnie". 

Oczy%viście można dyskutować nad 


tym, co znaczy to słowo, ale w su¬ 
mie jest ono raczej zrozumiale dla 
wszystkich. Nie wiem, co jest powo¬ 
dem .protestu Waszej pani dyrektor 
przeciwko długim włosom — może 
są one brudne, rzadko czesane, ma¬ 
ją tak „skrojone 11 grzywy, że wpa¬ 
dają one bez przerwy do oczu,..?! 
Jeśli tak, to nie dziwię się, że chcia¬ 
łaby Was tej „ozdoby" pozbawić i 
jestem zdumiona, że Was samym ona 
nie przeszkadza. Jeśli natomiast Wa¬ 
sze włosy są ładnie wymodelowane 
przez fryzjera, starannie szczotko¬ 
wane. myte tak często, jak tego wy¬ 
magają. to są one wtedy prawdziwą 
ozdobą i w niczym nie ubliżają ogól¬ 
nemu schludnemu wyglądowi. 
Podejrzewam, że sytuacja na po¬ 


zycjach Wy — pani dyrektor jest 
aktualnie bardzo napięta 3 jej roz¬ 
ładowanie wymaga w tej chwili spo¬ 
ro taktu i dobrej woli z obydwu 
stron. Może poprosilibyście o porno* 
rodziców, którzy są członkami ko¬ 
mitetu?! 

Nikt nie ma prawa zmusić Was 
do ostrzyżenia włosów na zupełnie 
króciutkie, obowiązkiem natomiast 
każdego zdrowo -myślącego człowie¬ 
ka jest namawianie Was do utrzy¬ 
mywania długich, bujnych Eryzur w 
należytym porządku. A co zrobić 
wtedy, jeśli takie namowy nie skut¬ 
kują?! Pomyślcie, jak byście sami 
odpowiedzieli na to pytanie? 

mgr WITOLDA SAJDAK 




„JESSY*: Co zrobić, gdy zaproszony 
goić - koleżanka lub kolega - odmówi 
przyjścia? 

Trzeba robić „dobrą minę do zlej gry", 
innego wyjścia nie ma. Przyjąć tłuma¬ 
czenie niedoszłego gośdo ze zrozumieniem : 
nawet jeśli masz jakieś wątpliwości, np, 
uważasz, że gdyby bardzo chciał, to by 
mógł, Nie okazuj tego. Powiedz, że żału¬ 
jesz, ie przykro ci, że liczyłaś na niego (lub 
na nią), no ole jeśli naprawdę nte może, 
to trudno - następnym razem już nic mu 
chybo nie przeszkodzi, 

*ZUZA M i MALGOŚKA: Jul nie raz zna¬ 
lazłyśmy się w kłopocie z powodu... ręka¬ 
wiczek, Czy należy je zdejmować przy wi¬ 
taniu się i zegnemuY Wiemy, ie przy spot¬ 
kaniu z osobami itanrymi nafeży je zdej¬ 
mować, ale co do rówieśników każda i nas 
ma odmienne zdanie. 

Doskonale rozumiem te „rękawiczkowe* 4 
kłopoty, są one również udziałem doro¬ 
słych. Rodzę rozstrzygnąć je następująco: 
nie zdejmujemy żadnych rękawiczek, nawet 
łapek, również przy spotkaniu z osobą do¬ 
rosłą, chybo ie osobo ta podaje nam nagą 
dłoń. Wtedy trudno — trzebo się dostoso¬ 
wać. Ale witając się no ulicy z rówieśnicą, 
która ma taki zamiar, można śmiało uprze¬ 
dzić jej zamiary, wołając, ,,och r nie zdej¬ 
muj rękawiczek, bo zimno" lub coś w tym 
rodzaju. A w ogóle to gwałtowne szarpanie 
się z rękawiczką, któro ani rusz nie daje się 


ściągnąć podczas gdy partner czeka z wy¬ 
ciągniętą dłonią, wydoje mi ślę raczej 
śmieszne niż eleganckie, f właśnie ze wzglę¬ 
dów praktycznych zwyczaj ten zanika, 

MARIOLA: Czy odmówienie przyjścia na 
zabawę szkolną jest zabronione? Czy 
usprawiedliwienie: „nie przyjdę, bo nie ma 
się z kim bawić" jest teź zabronione? 

Ani jedno t ani drugie nie jest zabronio¬ 
ne, No zabawę można nie przyjść, tylko 
- dlaczego? Będą sami swoi, ca na ogól 
gwarantuje dobrą zabawę i swobodną 
atmosferę. Jeśli komuś raz zdarzy się nie 
przyjść, bo ile się czuje, nie ma się w co 
ubrać, albo z jakiegoś powodu nie ma 
ochoty tego dnio na zabawę — sprawa 
zrozumiale, Jeśli jednak wykręca się stale, 
klasa maże mieć do niego pretensje — że 
zarozumioluch, sobek, dzikus. Natomiast to. 
co Ty nazywasz usprawiedliwieniem, nie jest 
wprawdzie zabronione, ale niedopuszczal¬ 
ne. To wtefko fiiegrzeczność i towarzyski 
l( grzech". Wcale bym się nie zdziwił, gdyby 
po takim odezwaniu nikt więcej Cię nie 
zapraszał, nie bawił się z Tobą. 

JANKA: Czy dziewczyno musi koniecznie 
wyciągać ręce z kieszeni odpowiadając na 
ukłon koleżanki tub kolegi? Nie wiem też, 
ciy przy witaniu się i rówieśnikami koniecz¬ 
ne jest podawanie ręki, 

Dziewczyno w ogóle nie powinna trzymać 
rąk w kieszeniach. Ani ta wygodne* oni 
stylowe. Widzę 2 okoliczności, w których 
byłoby to naturalne: gdy marzną jej ręce, 
bo zapomniało rękawiczek, lub ma rękawi¬ 
czki, ale tok cienkie, że ręce również mar¬ 
zną, W takiej sytuacji pozdrawiając równo- 
latka nie mus! wyjmować rąk z kieszeni. 
Druga wątpliwość - podawanie ręki no 
powitanie, troszkę mnie zdziwiła, bo forma 
ta jest mało popularna wśród uczniów. 
Śmiało można Jq zostawić na uroczystsze 
okazje, tin, przywitanie po dłuższym niewi¬ 
dzeniu, spotkanie jwiąteczno-p rywalko we, 
randki, 

ŚWIATOWI EC 


Co dalej, ósma klaso? 

KRAIK, ALE 1 JGIEIKA 


Od lat szkoły odzieżowe kształ¬ 
cą specjalistów, którzy są zatrud¬ 
nieni w wielu znanych ze swych 
wyrobów zakładach odzieżowych, 
fabrykach, spółdzielniach. Pro¬ 
gram nauki obejmuje przedmioty 
ogólnoksztolcące oraz przedmio¬ 
ty zawodowe, takie jak: techno¬ 
logia odzieży, materiałoznawstwo, 
rysunek zawodowy, maszyno¬ 
znawstwo, ekonomika przedsię¬ 
biorstw przemysłowych oraz hi¬ 
storia ubioru. 

Absolwenci klas ósmych, dziew¬ 
częta i chłopcy, mogą się ubie¬ 
gać o przyjęcie da zasadniczych 
szkól odzieżowych, które kształcą; 
krawców odzieży damskiej lek¬ 
kiej, odzieży damskiej ciężkiej, 
odzieży męskiej oraz dziewiarzy 
merszynowo-ręcinyctu Nauka trwa 
3 lata. Absolwenci otrzymują dy¬ 
plom robotnika wykwalifikowane¬ 
go, prawo do dalszej nauki w 
techrókum. 

Technika odzieżowe przyjmują 
absolwentów klas ósmych, kształ¬ 
cą techników na stanowisko: 
technik' technolog, majster, bry¬ 
gadzista, krojczy, pracownik kon¬ 
troli technicznej. Nauka trwa 4 
lato. Uczniowie otrzymują świa¬ 
dectwa ukończenia technikum, □ 
po zdaniu egzaminu dojrzałości 
- świadectwo maturalne, które 
upoważnia do dalszego kształce¬ 


nia się na wyższych uczelniach 
przede wszystkim na Politechnice 
w Lodzi, na Wydziale Włókienni¬ 
czym. 

Absolwenci zasadniczych szkól 
odzieżowych mogą uczyć się w 
technikum odzieżowym, nauka 
trwa trzy lata. Po ukończeniu 
szkoły otrzymują tytuł technika, 
mogą również przystąpić do eg¬ 
zaminu dojrzałości upoważniają¬ 
cego do studiów wyższych. Są 
zatrudnieni na stanowiskach: 
modelarz-konstruktor, pracownik 
komórki wzorcującej, pracownik 
laboratorium odzieżowego. 

Zawód ten powinni wybierać 
uczniowie, którzy mają dobrą 
sprawność ruchową kończyn, 
szczególnie palców dłoni, prawi* 
dłowy dotyk* nie cierpią na 
przewlekłe choroby skóry na rę¬ 
kach, nie mają uczuleń skóiy, 
choroby oczu, 

Zasadmtcre szkoły odzieżowe 
oraz technika znajdują się na te¬ 
renie całego kraju i w większości 
posiadają internaty, Uczniowie 
wykazujący ślę bardzo dobrymi 
wynikami mają prawo da sty¬ 
pendium. Adresy szkól sq zamie¬ 
szczone w informatorach dla 
kandydatów da szkól zawodo¬ 
wych, które znajdziecie w biblio¬ 
tekach lub sekretariatach szkół. 

r tri) 












Rozpoczynamy omawianie grupy 
znaków drogowych zwanych „zna¬ 
kami nakazu". Należą one do tej 
samej grupy co znaki zakazu, inny 
tylko jest sens treści, jakie przeka¬ 
zywane sq za ich pomocą kierow¬ 
com. 

■w 

Znaki nok ozu nakładają no kie¬ 
rowców obowiązek postępowania 
według wskazówek wyrażonych sym- 


> 


/ 


ZNAKI DROGOWE 


pasie rozdzielczym lub na początku 
wysepki, wskazuje początek jezdni 
jednokierunkowe/. 

Znaki C i D pokazują obowiązu¬ 
jący od tego miejsca kierunek ruchu- 


bólem na znakuj moją one kształt 
okrągły z niebieskim tłem j białymi 
symbolami. 

Znak pokazany na rys. A informu¬ 
je, że droga fub jej część przezna¬ 


czano jest tylko dla rowerzystów lub 
kierowców mopedów. 

Rys, B to znak nakazujący wska¬ 
zany kierunek objazdu na przykład 
wysepki. Jeśli .umieszczony jest na 


Na rys, E pokazujemy znak naka¬ 
zujący ruch okrężny z konsekwencja¬ 
mi z tego płynącymi, więc poza na¬ 
kazem ostrzega on, że znajdujące 
się już w ruchu okrężnym pojazdy 
(na rondzie) mają pierwszeństwo. 
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ŚWIATA Mt OM R 


SUKCES 
NA LODOWEJ 

TAFLI 


JcriLem mieszkanką Gliwic i upra¬ 
wiam jazdę figurową na lodzie. Trenu¬ 
ję w klubie sportowym , H Piasl“ i nale¬ 
żę do par tanecznych. Było to ze¬ 
szłej zimy. Pani trener na jednym z 
treningów zaproponowała naszej i dwu 
innym parom wyjazd na zawody mię¬ 
dzy klubowe do Krakowa. Propozycja ta 
bardzo mnie usatysfakcjonowała, ale i 
bardzo zmartwiła. Dwie pary, które 
miały jechać ze mną, miały zdane (jak 
i ja) równorzędne klasy, ale mówiąc 
szczerze, robiły (przynajmniej na tre¬ 
ningach) wrażenie lepszych. 


Całe dwa dni poświęciliśmy na ćwi¬ 
czenia. Skutki ich były niepomyślne. 
Instruktor przebywający wówczas z mi¬ 
nii twierdził, że wstydu się tylko naje 
przez naszą parę. 


Nadszedł wreszcie dzień zawodów. 
Rannym pociągiem przyjechaliśmy cło 
Krakowa, Przez całą drogę bardzo de¬ 
nerwował iśmy się, bo przecież to 
pierwsze zawody w życiu, a na dodatek 
nie we własnym mieście. 


Żaden trener nie mógł z nami przy- 
jechać, sami czuliśmy się bardzo nie¬ 
swojo, Jedynie ciepłe słowa pani tre¬ 
ner Ewy Coghen podtrzymywały nas 
na duchu. Wybiła godzina l£ł,00 i nad¬ 
szedł czas par tanecznych. Ogólno zde¬ 
nerwowanie, Pierwszy taniec — walc. 
Nie powiodło się, dwa pozostałe także 
nic najlepiej wyszły. Wracałam zła i 
przygnębiona do hotelu, 


Ostatni dzień zawodów. Niedziela, o- 
puściliśmy hotel i poszliśmy na lodo¬ 
wisko. Bagaże zabieramy ze sobą, aby 
po zakończeniu zawodów wrócić do do^ 
mu. Weszliśmy do szatni. W jednym 
kącie było polno osób. Ciekawi, pode¬ 
szliśmy również, Wywieszono akurat 
wyniki wczorajszej jazdy. Niestety wy¬ 
ników tańców nic było. Dopiero po 
dłuższej chwili weszła młoda panienka 
z karteczką i przyczepiła ją do tablicy 
ogłoszeń. 


Przetarłam oczy, nie wierzyłam, ale 
tam wyraźnie napisane było, że po 
tańcach obowiązkowych zajęliśmy II 
miejsce! 


Dzień był słoneczny. Wreszcie wy¬ 
wołano naszą parę na taflę. Bardzo 
zdenerwowani, ale uśmiechnięci i peł¬ 
ni werwy wjechaliśmy na środek „bia- 
lego królestwa". Walc Straussa bębnił 
nam w uszach i oto — upadek! Osoby 
na widowni spuściły głowy, ale my mi¬ 
mo to skończyliśmy program. Dopiero 
za bandą uzmysłowiłam Lo sobie, Izy 
zakręciły mi się w oczach. Tak zaprze¬ 
paścić tę pozycję. Taki wstyd! 


Sędziowie wyjęli zaczarowane kar¬ 
teczki z wynikami I po raz drugi na 
tych zawodach odczułam wielki wstrząs. 
Mimo upadku nasz program okazał się 

najtrudniejszy i najciekawszy. Deko¬ 
racja — nasz wielki sukces, którego 

nikt chyba się nie spodziewał — I 
miejsce! Gratulacje koleżanek kole¬ 
gów, widzów, sędziów oraz dziennika¬ 
rzy. Co w Gliwicach się działo — chy¬ 
ba sami się domyślacie. 


Amelia Wszołek 

Gliwice 
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REDAGUJE 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć I 

Bez większej nadziei zajrzeliśmy 
dziś do nasiej lodówki, w której, jak 
Wam wiadomo! schronił się przed 
tegoroczną letnią zimą Bałwanek - 
Kierownik Działu Prognoz Meteorolo¬ 
gicznych ,,Świata Młodych"- Zapyta¬ 
ny o pogodę w ciosie ferii ni to się 
skrzywił i niesmakiem, ni lo u- 
śmiechnął zagadkowo,*. 

Wygląda no to* ie na dwoje bab¬ 
ka wróżyła. 





Przedstawiam Wam gromadkę ry¬ 
sunkowych przyjaciół Beaty Wlerr- 
chos, Halinki Koeiyk i Inki Stokow¬ 
skiej. Stoją od lewej: Kacio rek Bit* 
Kosmosek z Maria i Kuleczkowiec 
(leź chyba nie t tej Ziemi). 

Pisidel 

Do zobaczenia! 

wasz RZEP 


KARTKA DO RZEPA 


Aulołkoml łych kartek iq Anka 
Synów I Eld Kawalciyk, Ostatnio 
o i r Eymo f 6 m bńfdio tiuia kartek x 
całej Paliki. Wnyitklm nadawcom 
dziękuję) Pu r pamlnom. tę ftlauila- 
jqcy konkurs .no najładniejszą kart¬ 
kę Ił w a I 






Oardio przypadły ml do gustu ,,guaj+ 
GaJlriifcleJ i SatnowM- 







Duli przyjmuję do maHfio kluba ■zpłfaery 


Diii przyjmuję do mojfigt 
nawieźć. Oto bardzo Imienna historyjko obr 
i jjapa kolekcjL 


V 

I . /-V 











• y 


-‘tL 



>•' ■> 


* Z* ’ J , w2 


. 

* - 



♦ 


\ 






v 


. 


Wk 











, 


_I 

* 



I 








Pewno przypuszczasz, ie to imienne* Ty oberwałeś 
|a się mądrzę* Ale ja w nocy tei nie spałem \ ten film, 
który d się ciągle kręci, kręci! się i mnie. Jut trochę właz* 
font w twojq ikórq. 

- Myilisr, ie fe moiliwp - wefżć w ttyjpi ikórqł 


- I o tym kiedy* gadallimy. Nieraz sobie wyobrażam, 
ie jestem hlmi innym i rozgrywam pewne sprawy za kogoi 

.r—i. , '^1 ■« 

- To nie to samo* 


Jj 


» ,?i 

O* 

w* 

lit'.. • -■ . 


10 robią długodystansowcy. Drugi oddech* to spokój. Ta 


historia się zdarzyła, 1 owszem, ale ty musisz się z nią nau- 




czfŁ bfŁ t żebyś byt pewien, ie tak noprowdę fm się nie 
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wtA^ClWJE POCO piWlGAM 
TO ŻELASTWO? SZCZĘŚCIA 
MJ Nf& PRZYBYWA, A Sit T* 

U&VWA, J 


mu chv&a o&£>ł 

CZE NIKT OEPN E&O PNIA 
NIE ZNALAZ-t. ^ J 


Mie 

ePBJE RAOv; Ą oa j>t 
OE^rEM v\APR\ i mi 
MU 9ZĘ TRZYMAĆ Al 
'JŚW?PNvCv ZASTAĆ 
t vvEeo A . 


PO PBWJYM CZ4S/£ 


WŁAŚCIWIE ®) 
GPZlE SIE ZNA*}- 
PU3£ ? POBIEGŁEM 
NA PCfŁNOC CZY 
NA POŁUDNIE? 

O TAM OEST Yfl 
O A KAS POLANA .){ 


A GRZYBY ?CHAjCMAl 
TRZEBA OE PRZEZ < 
ROK MOCZYĆ W caOSf- 1 
WORZE PWUeiTDFE- / 
. NO BEZ- "S 

" V^UKUSEH- 

#■^1 SOLI KUM 


CO TO ZA DZIWNA ; 
> RUDERA?ZBUPO- 4 
WAŁA OA ANINA Wl B/A 

ROKU, TO ZABYTEK’ __ 

MUSZE ZAWIADOMIĆ T7Z 

ZASTĘPOWEGO, /#V 
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UKAZUJE SIĘ WE WTORKI 
CZWARTKI I SOBOTY, 

ADRES REDAKCJI; 
uJ. Mokotowska 24, 

00-51B Warszawa, 
REDAGUJE KOLEGIUM; 
Stanisław Bmowieekl, Jerzy 
Dąbrowski, Teresa Droga- 
Kupczyńska, Anna Grzybo- 
wiecka, Ewa Kłosie wjcz 
JERZY MAJKA (redaktor 
naczelnj 1 )* Wojciech Bie¬ 
lecki > Ryszard Ratajc^yk, 
Miepzyslaw Teodorczyk^ 
Barbara Tylicka, Marzena 
Wierzcholska, Bożena Zwo¬ 
lińska, 


15-fil 

28-25-40 


21 
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TELEFONY; 

Red, naczelny 
Sekf, redakcji 
Dział Łączności 
i Czytelnikami 

Niv 7.u mówionych raatwlalów 
rcdakcjn nit /wiara, 

WYDAWCA —- nSW „Prasą— 
Książka—Ru tli* 1 Mludzlciowa 
AjruncJit Wydawnicza ci>—364 
Warszawą, ut. Koszykowa 6 A 
TcitJpny: Dyrektor 3S-DS-73, 

Dzlut Wydawniczy BS-3S-S3j 
SS-56-lfr* prenumerata krajowa: 
miesięczną 13,50 zl, kwartalna 
S3,&0 zi, półroczna U7 zl* roczna 
£34 zl Od instytucji i szkól z 
miast wojewódzkich 1 twwtato¬ 
wych prenumeratę przyjmują 
wyłącznic miejscowe micimiy 1 
delegatury RSW *, Pr as a* Książ- 
ku-Kuch 41 w' terminie do 25 lis¬ 
topada na ruk następny, od In- 
■tytucJL szkól, w rnleJscnwoS- 
ciach, gd/Ie nic ma odcUiaiuw i 
dCLe^atur FŁSW „Prasa-łŁiląż- 
ka-RUch^ oraz od wszystkich 
prenumeratorów Indywidual¬ 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy i 
pocztowo - telekomunikacyjne 
omz listonosze w terminie do 
it) dnia miesiąca poprzedzające¬ 
go okres prenumeraty. Prenu¬ 
meratę ze zleceniem wysyłki za 
ffranicę, która jest o m proc* 
droższa Od Jcrajowej, przyjmuje 
. Biuro Kolportażu nęw T| Pra- 

fift-Ksiąikft-Huiih. łf * Ul, Wronia 

n t (W-&I0 Warszawa, konto PKO 
t-€-i(KH>24, sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem¬ 
ne zamówienie prowadzi Cen¬ 
trala Kolportażu Prasy i Wy- 
tawnlctw RSW t ,Prnsa-K5tąi- 
fcą-IUtch**. ul. Tp%roWJł 28, 
on—95H Warszawo* 

Opracowanie graficzne: 

Szarlota Fawol 
Red a kej a techniczna; 
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DRUK; Państwowe 2nktad; 
Graficzne „Dom EUiwą 
sk i ego" , . Warsz owa, . 
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d iJę Bach? - Cybernetyk potny uważnie 

V * » '*■ -j *** * u-^-- 

maiz rację, ie tako muzyka uspokoją. Dla mnie 
nudne, 

naciska klawisz I radio milknie* 
wyłączyłeś! 

ty jesteś, Mogę się oby i bei mu ryki. 

sobie, ie tego tranzystora nie było tu wcieraj* 
rąbnęli o podłogę, chyba ple udało by się go 

, 


_ . w 

* 


mt chcieli, żebym miał zdjęcia* le zdjęcia Ksję- 
i Mlecznej Drogi. Za brani li mu - Cybernetyk stoi 
tyłem de Mardna, wpatrzony w okno przesłonięte laslong, 

A diB sdjęda mów wissg. 

m zawracaj sobie tym głowy, Uslalililfny wcroraji 
sen. Czaić, koniec* 


podchodzi do sleliko, ptumaca jakiti pod* 


Marcin siada na krieile* przyciska klawisz tranzystora ł 
przekręca regulator skali, Roz za razem t aparatu wybie- 
gajq skoczne, rytmiczne udenemn, to znów śpiewy solowe 
i chóralne. Marcin wyłącza aparat* 

— Dobry jesl - stwierdza. 

Cybernetyk milczy* Zdaje się nie słyszeć pochwał Mar* 
dna. Szeleści papierami, jakby w nich czegoś szukał. 

Nagle obraca się do Marcina. 

- W nocy nie spałem* 

- Miałeś prawo nie spać. Ale dziś zaśniesz, 

- Nie wiem. Najgłupiej było rano, kiedy zwykle idę do 
budy* A dziś tutaj w domu* Cicho, nikogo, matka i sio¬ 
stra w Warszawie. Po drugiej stronie domu, gdzie miesz¬ 
kają właściciele, tez cisza* Dobrze, te było to radio, 

- Nie mieliście dotąd radiaT 

- Jest, oczywiście, że jest. Jedno stoi w pokoju rodzi¬ 
ców, drugie u siostry. 1 telewizor jest Ale moje radio, w 
malm pokoju, to zupełnie co innego. Więc słuchałem ko¬ 
munikatów, o pogodzie, o ochronie środowiska, o nowych 
sposobach obróbki metali i o trudnościach z młodymi ka¬ 
drami w przemyśle włókienniczym. 

- Widzę, że uważnie słuchałeś, 

- Oto chodzi, ie nieuważnie. To znaczy coś tam rejestro¬ 
wało wszystkie te gadki, ale jednocześnie kłębiło się to sa¬ 
mo, co w nocy 1 co przez cały dzień dzisiaj. 

- Wczorajsza draka-1 

- Nazywasz to draką, jakbyś chciał zlekceważyć* 

- I ty musisz to ilekcewaiyć. 

• 

*- Widzisz, ja nigdy nie dałem się namówić na żadne 
popisy, żadne olimpiady, ale to nie znaczy, ie nie przymie¬ 
rzałem się do nich. Ojciec ml się wystarał o zbiory za¬ 





dań, służących do wprawek na olimpiady* f z matmy i z 
fizyk*. Czasem lubię się w tym pogrzebać* Dzisiaj, kiedy mi 
nie wychodziło z radiem, zabrałem się do zadań. Myśla¬ 
łem, że uda się oderwać od tamtego.** 

■* No lf 

- Kompletna klapo, łilc do mnie nie docierała* mowy 
nie ma* żebym coś rozwiązał* Nawet treści tych zadań nie 
mogłem pefcapować* Najgorsze, że nie umiem się wyrwać 
z tego kołowrotka* Wciąż ich widię, Ten ze skrzeczącym 
głosem; - „Od zadawania pytań jesteśmy my) M . - Daska- 
kuje do ściany i rozrywa zdjęcia^ Patem mnie trzymają i 
biją. Czy ciebie bili kiedyś tak, że nie mogłeś się ruszyć, 
nie mogłeś się bronić? 

- Nigdy* 

t. ,, ’ 1 uiyi fc . . T%.*5 wSp . i_ 

- To nic nie wiesz. Po takim maglu jesteś już do ni¬ 
czego, mogą robić z tobą co zechcą. k 

i 

- Nieprawda - woła Marcin. - Ja bym,.* ja bym Im 

- Ja też tak myślałem, A potem samo dno, kiedy napi¬ 
sałem, co ml dyktowali. Kapujesz? 

- Słuchaj, Cybernetyk, każdemu może się przytrafić ja 
kaś głupia historia. Nigdy nie można być do końca pew¬ 
nym czy nie znajdą sposobu, by etę złamać. Aie teraz je¬ 
steś uzbrojony, wiesz jak to jest 1 drugi raź oni cię nie 
zgnoją, 

- Skąd wiesz! 

- Jestem pewny, ie nie. Działali przez zaskoczenie* by¬ 
łe! absolutnie przygotowany na taką rzecz* Myślę, ie mi 
sisz o tym zapomnieć, jak najprędzej zapomnieć, ale jed¬ 
nocześnie wiedzieć, ie jui nigdy nie dasz się zaskoczyć, 

- Co to znaczy! 
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Ciąg dalszy na str* 7 
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